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kioski „Ruchu” obec-
ne wówczas niemal 
na każdym zakręcie. 
Czasami tło wypełnia 
w całości chodnik/
ulica, czasami są to 
drzewa, woda lub 
wchodzący w kadr inni 
spacerowicze. Identyfi -
kacja tych fragmentów 
miejskiego krajobrazu 
nie zawsze jest łatwa, 
wiele miejsc zniknęło 
bezpowrotnie lub 
istnieje w kolejnej 
odsłonie. Nie zawsze 
jest to wymarzone tło 
– widać ubytki w tyn-
ku, odrapania i liczne 
wówczas powojenne 
uszkodzenia 
na budynkach. Ale 
właśnie takie fotogra-
fi e z dzisiejszej per-
spektywy wydają się 
być bezcenne, bowiem 
pokazują prawdziwe 
oblicze otoczenia, 
odbicie rzeczywistości, 
w której przyszło żyć 
ówczesnym mieszkań-
com Złotoryi, także tej 
jeszcze pełnej gruzów i 
ruin. Z niemałym prze-
jęciem dzielę się z Pań-
stwem tym, co odkry-
wam w złotoryjskich 
albumach. Państwo 
Stępniowie szczęśliwi 
w dniu pierwszego 
sakramentu swojej 
córki Basi - oparci o co-
kół po fi gurze cesarza 
Wilhelma I na obec-
nym placu Lotników 
Polskich. I dorosła już 
Barbara ze swoją ro-
dziną na pl. Reymonta. 
Pani Puślecka w dwóch 
odsłonach – podczas 
spaceru z córką w 
wózku, na tle zwalonej 
pierzei dolnego rynku i 
po kilku latach w to-
warzystwie tej samej, 
ale już starszej córki, 
na cokole zdekomple-
towanego pomnika 
Trozendorfa.

A także nie mniej 
ciekawe: przyjaciółki w 
gęstwinie drzew pora-
stających gęsto Górkę 
Mieszczańską, matka 
z synem na tle nie-
określonej przestrzeni 
miejskiej, sąsiadki z 
dziećmi wśród zieleni, 
siostry z rodzinami na 
niedzielnym  spacerze 
za miasto, czy grupa 
młodych osób podczas 
wypadu  nad wodo-
spad.

Niby zwyczajne, a 
jednak zachwycające 
- ułamki sekund utrwa-
lone na wieczność.

 Joanna Sosa-Misiak

W roku 2001, w którym przypadła 50 rocz-
nica zakończenia wojny, z inicjatywy Fun-

dacji Współpracy Niemiecko-Polskiej i Ośrodka 
KARTA, a nakładem Wydawnictwa Borussia w 
Olsztynie, opublikowano zbiór wspomnień pt. 
„Wypędzeni ze Wschodu - wspomnienia Pola-
ków i Niemców”. Wspomnienia to efekt konkur-
su ogłoszonego w 1996 r., dzięki któremu zgro-
madzono 214 prac, spośród których do publika-
cji, otwierającej cykl „Świadectwa”, wybrano 43. 
Autobiografi czne zapisy przedstawiają wojnę 
widzianą oczami jednego człowieka, ale także z 
pozycji rodziny i społeczności lokalnej. Naświe-
tlają postawy i sposób myślenia ludzi uwikła-
nych najpierw w dwa totalitaryzmy, później w 
przemiany polityczne, ideologiczne i społeczne. 
Powojenny eksodus zostawił po sobie ślad w 
postaci „kompleksu wypędzenia”, zwłaszcza 
że po przymusowych wysiedleniach nastąpiła 
wtórna krzywda w postaci „zmowy milcze-
nia” i „zakazu wspominania”, w jakiej przez 
lata trwała Polska i wschodnie Niemcy. Zakaz 
opowiadania oraz wyrażania krytyki pogłębiał 
poczucie krzywdy, komplikował relacje nowych 
mieszkańców setek miejscowości na obszarze 
Ziem Odzyskanych. Choć - by sprawiedliwości 
oddać zadość - należy zaznaczyć, że przymusowe 
wysiedlenia z terenów wschodnich dla Niemców 
były pierwszym tak drastycznym momentem w 
całym okresie wojennym, a właściwie już powo-
jennym, natomiast osiedlający się na ich miejscu 
Polacy mieli już za sobą wiele dramatycznych 
przeżyć, jakie na przemian serwowali dwaj oku-
panci. O doświadczeniach i „zranionej pamięci” 
nowych osadników Niemcy niewiele wiedzieli; 
również rodowici Goldbergerzy – skupiajac się 
na swoich krzywdach – nie ogarniali ogromu 
cierpień zadanych Polakom za Bugiem. 

Wśród wielu przejmujących relacji znalazła 
się również historia losów rodziny pana Euge-
niusza Fudały - mieszkańca Nowego Kościoła w 
latach 1946-1951. Rodzina Fudałów trafi ła na 
ziemię złotoryjską w kwietniu 1946 r. po sze-
ściu latach od utraty ojcowizny w Wawelówce 
i dramatycznych przeżyciach na Syberii. Euge-
niusz, wówczas trzynastolatek, opisuje wieś, 
do której skierowano całą rodzinę po tym, jak 
na stacji w Złotoryi oznajmiono, że ich podróż 
dobiegła końca. W pamięci zachował się obraz 
zdemontowanej niemal w całości przez Rosjan 
cementowni, dwa młyny, dwa kościoły oraz 
już znajdujący się w ruinie ograbiony i spalony 
zamek. Fudałom przydzielono 35 hektarowe 
gospodarstwo z 24 ha ornej ziemi i domem pod 
nr. 84. Przybyłe małżeństwo z dwójką dzieci 
dzieliło nowy dach nad głową z przedwojenny-
mi lokatorami. Były to dwie rodziny niemieckie, 
przy czym głównym gospodarzem i właścicielem 
domu był Willy Weinholt z żoną i dwudziesto-
letnią córką Ursli. Ponadto mieszkała tam Polka 
o nazwisku Kimko, która trafi ła do bauerów po 
I wojnie światowej szukając pracy; jej dorosła i 
owdowiała już córka Maria czuła się Niemką i w 
takim duchu wychowywała swą córkę Kitli. Dom 
zamieszkiwała jeszcze jedna czteroosobowa 
rodzina o nazwisku Hanke (z córką Kitli i synem 
Heinzem), która straciła swój dom w wyniku 
pożaru. W przybudówce stodoły ulokowała 
się rodzina Beerów (Beyerów) z trójką dzieci 
(dwóch synów i córka). Córka Beerów, Edith, 
zaprzyjaźniła się z siostrą autora wspomnień 
- Marią i przyjaźń ta dzięki korespondencji prze-
trwała do roku 1948. Stosunki z niemieckimi 
współlokatorami, jak i innymi pozostającymi 
we wsi Niemcami przebiegały poprawnie – być 
może, jak sądzi pan Eugeniusz, dlatego, że jego 
rodzina wszystko, co złe doświadczyła za so-
wieckiego okupanta, czasy niemieckiego terroru 

przeżywała z dala od ojczyzny, zmagając się z 
ciężkimi warunkami w uralskim obozie. Nowi 
lokatorzy wpasowali się do rytmu życia i pracy 
niemieckich lokatorów – razem pracowali w 
polu, wspólnie jedli posiłki. „Zniemczona” Ma-
ria, matka małego dziecka, zwolniona z pracy w 
polu przejęła kuchnię i przygotowywała posiłki 
dla wszystkich rodzin. Ta lokalna współpraca 
polsko-niemiecka nie była jednak normą; w 
Nowym Kościele zdarzały się gospodarstwa, w 
których do pracy w polu wychodzili wyłącznie 
Niemcy. Tam też nie było mowy o wspólnych 
posiłkach. Gospodarstwo pod nr. 84 pustoszało 
stopniowo. Niemieccy gospodarze wiadomość 
o przymusowym wysiedleniu usłyszeli po nie-
miecku z ust urzędującego wówczas wójta. Dom 
opuszczali z nadzieją na szybki powrót i wcale 
tego nie ukrywali. Córka Weinholtów zostawiła 
pod opieką córki Fudałów pudełko z pamiątko-
wymi zdjęciami, których jednak nigdy już nie 
odzyskała. Może liczyła na zwrot pamiątek po 
latach, gdy stanęła przed swoim domem, ale 
wtedy już okazało się, że dawna własność prze-
szła w kolejne ręce. Po śmierci głowy rodziny, 
wdowa po Fudale podjęła decyzję o przepro-
wadzce do miasta, gdzie – tego pan Eugeniusz 
nie zdradza. Wspomnienia snuje jako emeryto-
wany inżynier, który ma już za sobą sentymen-
talną podróż zarówno do rodzinnej Wawelówki, 
jak i odwiedziny w Nowym Kościele. Od nowych 
lokatorów dowiedział się, że przed laty gościli 
przedwojenną właścicielkę domu. Nazwiska i 
imienia nie pamiętali, ale pan Eugeniusz pewien 
był, że mogła być to jedna osoba – Ursli Weinholt.

Książkę polecam z dwóch powodów. Pierw-
szy to oczywiście relacja p. E. Fudały, będąca 
ważnym śladem oswajania nowej powojennej 
rzeczywistości na terenie naszego powiatu. 
Drugi to fakt, iż praca powstała w oparciu o 
dokumenty osobiste, które stanowią doskonałą 
pomoc dydaktyczną w procesie kształtowania 
świadomości historycznej. Studiowanie zawi-
łych losów zwykłych ludzi – i tych z najbliższej 
rodziny, i tych żyjacych obok, konfrontowanych 
z doświadczeniami poprzednich pokoleń, to 
arcyciekawy sposób na lepsze rozumienie czasu 
teraźniejszego, w którym nieustannie odbija się 
czas przeszły. Bo każdy skutek ma swoją przy-
czynę.

Joanna Sosa-Misiak

Dzisiaj niemal w każdym domu znajduje się 
aparat fotografi czny, nawet już jego lepsza 

cyfrowa wersja; bywa, że więcej niż jeden. Ale 
nie zawsze tak było... Pierwsze powojenne dzie-
sięciolecia upływały ludziom na ciężkiej pracy 
i czynie społecznym, większość czasu wolnego 
pochłaniały zajęcia domowe i około-domowe, 
które wykonywało się ręcznie, bez pomocy 

narzędzi elektrycznych, w jakie wyposażone są 
współczesne gospodarstwa domowe. Aparat fo-
tografi czny nie był artykułem pierwszej potrze-
by, był dobrem rzadkim i niespecjalnie poszuki-
wanym. Oczywiście z biegiem lat, w miarę pod-
noszenia się społeczeństwa z uciążliwej biedy, 
jaka doskwierała większości – aparaty przestały 
być luksusem. Ale nawet wówczas zawodowi 
fotografowie nie mieli powodów do narzekań, 
jeszcze do późnych lat 80. chętnych na fotogra-
fowanie się w studio nie brakowało. Jakość tych 
zdjęć zmieniała się, bo i w tej branży następował 
rozwój. Powojenni właściciele zakładów przejmo-
wali w pełni wyposażone ciemnie i sprzęt foto-
grafi czny, po nieobecnych właścicielach. 

Niewielka ilość zdjęć, jakie posiadali powo-
jenni osiedleńcy, traktowane były niemal jak 
relikwie – wklejane starannie do albumów, w 
których czarne karty przekładane były białymi 
bibułami. Były jak kronika rodzinna i księga 

przeżyć osobistych 
w jednym. Pierwsze 
strony często wypeł-
niały ocalone przed-
wojenne portrety, 
zdjęcia ślubne, ro-
dzina przed domem 
na tle bieli przeście-
radła, które służyło 
wędrującym fotogra-
fom za tło. Kolejne 
karty zapełniały się 
nowymi ujęciami 
tych samych bohate-
rów na różnych eta-
pach życia - chwile 
uroczyste związane 
z sakramentami, 
przetykane świętami 
państwowymi, a tak-
że chwilami z życia 
codziennego – przy 
pracy, na spacerze, 
podczas spotkań z 

rodziną. Duże pocztówkowe fotografi e wykona-
ne w zakładach panów Józefa Stryszowskiego, 
Karola Pluty, Jana Brysia czy Stanisława Fila-
rowskiego, a między nimi maleńkie, w formacie 
8,5x6 cm, fotografi e wykonane ręką amatora. 
Zawsze „obrobione” białą koronką. Miłośnicy 
utrwalania różnych aspektów życia oddawali 
swoje klisze do zakładów 
fotografi cznych lub sami 
odpowiadali za efekt koń-
cowy, wywołując zdjęcia 
w domowych ciemniach. 
Te „maleństwa” uchwyciły 
wiele niepowtarzalnych mo-
mentów,  jednak nie nada-
wały się do upamiętniania 
spotkań dużych grup ludzi 
- twarze wielkości główki 
od szpilki rozpoznawalne 
są (albo i nie) dopiero przy 
pomocy lupy. 

Te czarno-białe fotografi e 
oglądane są w odosobnieniu 
z nostalgią i łzą w oku, ale z 
humorem komentowane w 
gronie rodzinno-przyjaciel-
skim. Upływ lat sprawia, że 
kartkowanie albumu jest jak 
podróż w czasie, odświeża 
pamięć o sobie samym 
z tamtych lat, podsuwa 
argumentację do idealizo-
wania siebie. Ale patrzenie 
wstecz budzi także wspo-
mnienia o innych – i tych 
życzliwych, i tych, którzy 
uprzykrzali życie i pracę. 

Aspekt osobisty (wspo-
mnienia i towarzyszące im 
emocje) nie jest jedynym, 
który sprawia, że warto za-
glądać do cudzych albumów 
fotografi cznych. Dodatko-
wym argumentem jest „ma-
terialna przeszłość” kryjąca 
się za plecami fotografowa-
nych. Utrwalona ikonosfera 
(wygląd budynków, drobnych 
detali, a także wygląd postaci 
pierwszoplanowej) zyskuje 
nową wartość dokumenta-
cyjno-ilustracyjną. 

Złotoryjanie chętnie fotografowali się w miej-
skiej scenerii, właściwie o każdej porze roku. 
W niemal każdym albumie znajdziemy ciekawe 
fotografi e przedstawiające spacerowiczów 
przechadzających się ulicą, odpoczywających 

na parkowych ławeczkach, stojących 
przy witrynach sklepowych, fontannach, 
restauracjach. To kadry określane dzisiaj 
mianem „fotografi i spacerowej” lub 
„ulicznej fotografi i portretowej”. Spa-
cerujące pary, rodzice z dziećmi, matki 
pchające przed sobą nisko zawieszone 
wózki lub trzymające małe rączki swoich 
dzieci. Ten rodzaj fotografi i spopulary-
zował się jeszcze przed wojną, przetrwał 
wojenną zawieruchę, by znów utrwalać 
ludzi na tle krajobrazu miejskiego i zie-
leni. Jak dawniej, właściciele zakładów 
rozkładali na ulicy swój sprzęt, uwiecznia-
li przypadkowych przechodniów, wręczali 
wizytówki, umawiając się na odbiór w 
swoim atelier. Amatorzy zwykle utrwalali 
bliższych i dalszych członków rodziny, tak-
że w towarzystwie sąsiadów i przyjaciół.

Ciekawie przedstawiają się stroje, 
w jakich utrwaleni zostali złotoryjanie 
- zdjęcia stanowią   przegląd mniej i 
bardziej twarzowych kreacji pierwszych 
powojennych dekad, przede wszystkim w 
zakresie staranności i schludności stroju 
„wyjściowego”. Słoneczną porą panie 
w zwiewnych, kloszowych sukienkach 
przepasanych paskiem dla podkreślenia 
talii lub dopasowanych do fi gury kosti u-
mikach. W sezonie jesienno-zimowym 

płaszcze – pożądane 
dobro, nierzadko z 
bogatych szaf nie-
mieckich modniś lub 
szyte przez zawodowe 
i domowe krawcowe 
według wciąż aktual-
nych przedwojennych 
wykrojów, najchętniej 
w wersji szlafrokowej 
i klasycznej. Na głowie 
rozmaite czapeczki, 
berety i kapelusiki – 
starannie dopasowane 
do urody. Panowie 
obowiązkowo w ma-
rynarkach i spodniach 
daleko od ciała – tro-
chę nieproporcjonalni, 
szerocy w ramionach, 
tali i biodrach, przez 
to wyglądający starzej 
niż wskazywałaby na 
to metryka. Do tego 
nieco groteskowi z 
powodu mankietów 
u spodni falujących 
zamaszyście na wyso-
kości kostek.

Fotografowani na 
ulicy przechodnie nie 
przyjmują sztywnych 
wystudiowanych póz, 
nie silą się na zadumę, 
przeciwnie – są swobod-
ni, uśmiechnięci, często 
z wyrzuconą do przodu 
nogą, co świadczy o tym, 
że uchwyceni zostali w 
ruchu. Można jedynie 
się domyślać, że reakcja 
„przyłapanych” mogła 
być dwojaka –  wesołość 
lub zdziwienie wywo-
łane niespodziewanym 
kliknięciem migawki. 

Co znajduje się na drugim planie, 
za plecami obiektu fotografowanego? 
Dawny wygląd ulicy, sklepowe witryny, 
reklamowe szyldy, fragmenty budynków 
i zabytkowych murów, pomniki, wreszcie 
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Przedwojenna fabryka sanek

Przedwojenny widok pałacu w Pielgrzymce

1949 r. Na tle ruin pałacu-od lewej Józef Orłowski

Kolejowy most kamienny 
na rzece Skora

Wnętrze kościoła pod wezwaniem 
Św. Jana Nepomucena- dwie kondy-
gnacje empor i organy

Straż przy Bożym Grobie- Wiel-
kanoc 1952-od lewej Antoni 
Kopacz,Aleksander Niemiec i 
Edward Strzelczyk

Od lewej- Hildegarda Orłowska,Helena i Maria 
Kozieł, za kierownicą Alfred Chrzanowski , jego 
żona Zofi a.Dziecko- Jan Orłowski

Szkolenie motopompistów- ok. 1950r. Przy pom-
pie Aleksander Niemiec.
Szkolenie motopompistów- ok. 1950r. Przy pom-

Ciąg dlaszy  na str. 12.Ciąg dlaszy  na str. 12.Ciąg dlaszy  na str. 12.

W bieżącym numerze rozpoczy-
namy cykl artykułów poświę-

conych miejscowościom terenu 
gminy Pielgrzymka. W „Echu” 
ukazały się już informacje na temat 
gmin Złotoryja i Świerzawa, a teraz 
przyszła kolej na kolejną gminę, 
znajdującą się w granicach powiatu 
złotoryjskiego. Gminę, w której wie-
le się dzieje i chcielibyśmy, aby nasi 

czytelnicy dowiedzieli się 
o różnorodnych działaniach i 
obliczach miejscowości znajdują-
cych się w jej obrębie. 

Siedziba gminy Pielgrzymka
Pielgrzymi na drodze Świętego 

Jakuba, czyli na szlaku pielgrzym-
kowym do katedry w Santi ago 
de Compostela w Galicji w 
północno-zachodniej Hiszpanii, 
którzy kierują się znakami żół-
tych muszli, muszą obowiązkowo 
pojawić się 
w miejscowości o tej samej 
nazwie, czyli w Pielgrzymce. Po-
dobnie turyści, którzy samocho-
dem bądź autokarem jadą znad 
morza, czy z Wielkopolski w góry 
Izerskie, a potem do Czech, obo-
wiązkowo przejeżdżają przez tę 
wieś. Jest ona położona na styku 
kilku dróg: do Jeleniej Góry, 
Wrocławia, Bolesławca, Zgorzel-
ca , stamtąd dalej - do Niemiec. Jeśli 
już znajdziemy się 
na placu w centrum wsi, warto so-
bie zrobić postój i ją zwiedzić. Jest tu 
kilka rzeczy godnych zobaczenia. Ale 
najpierw trochę historii…

Rys historyczny
Pierwsze wzmianki o Pielgrzymce 

( Pilgrimestorf) pochodzą z 1251 
r. Kolejne nazwy to: łacińska: Villa 

Peregrini i niemiecka: Pilgramsdorf. 
Prawdopodobnie już w XIII wieku 
powstały dwa tutejsze majątki: 
górny i dolny (Niederhof i Oberhof). 
W górnym wzniesiono pierwszy 
pałac - własność rodziny Kopischów. 
W 1593 r. nabywają go Knobels-
dorfowie. W czasie wojny trzydzie-
stoletniej maszerowały przez wieś 
wojska cesarskie, po raz pierwszy w 

roku 1626. W 
pałacu kwa-
terował sztab 
Albrechta 
Wallensteina. 
Stąd wyruszał 
na Złotoryję 
i Grodziec. 
Z czasów tej 
wojny po-
chodzi grób 
4 żołnierzy 
szwedzkich 
na miejsco-
wym cmen-
tarzu. 

W XVII wieku wieś przeżyła 4 
zarazy oraz duży pożar. Pojawiła się 
wtedy też rodzina von Wiese, która 
założyła folwark i osadę Nowe Łąki 
(Neue Wiese). Zmiany dla wsi przy-
niósł wiek XIX. Wieś liczyła w 1858 
r., razem z Nowymi Łąkami 1335 
mieszkańców. Obecnie jest ich 803. 
Zajmowali oni 232 budynki miesz-
kalne, 125 stajni i stodół. 615 osób 
żyło z rolnictwa lub ogrodnictwa. 

Były tu: 4 młyny, 3 kamieniołomy 
piaskowca, 5 kuźni, 3 piekarnie, 
browar, gorzelnia, 4 gospody i 1 w 
Nowych Łąkach, łaźnia, dom dla 
biednych. Pracowali: balwierz, chi-
rurg, po 8 szewców i krawców , po 
2 kołodziejów, bednarzy, rymarzy, 
cieśli, koszykarzy, tkaczy, młynarzy 
olejowych, modystki. W 1896 roku 
uruchomiono linię kolejową z No-
wej Wsi Grodziskiej do Jerzmanic. 
Wieś była już pod koniec XIX wieku 
zelektryfi kowana. 

Swój ślad pozostawiły we wsi 
wojny napoleońskie 1813 roku. 
W pałacu stacjonowali król pruski 
Fryderyk Wilhelm III i car Aleksan-
der oraz Francuzi z Marszalkiem 
Mcdonaldem. Za nimi zjawił się sztab 
feldmarszałka Blüchera. W 1888 roku 
wieś nawiedziła ogromna powódź. 
Drugą taką – z roku 1947 -wspomi-
nają powojenni osadnicy, a kolejne: z 
roku 2007 i 2010-obecni mieszkańcy. 

Na początku XX wieku urucho-
miono kamieniołom bazaltu. Dzia-
łały: ochotnicza straż pożarna, dwa 
chóry, trzy stacje benzynowe, mle-
czarnia, dom opieki dla młodzieży, 
związek pszczelarski. 

W czasie drugiej wojny światowej 
przywożono tu Polaków na roboty 
przymusowe, znani są: Marianna 
Kozieł, Krystyna i Kazimierz Chra-
bąszcz. Z kolei we wsi pozostała 
autochtonka- Hildegarda Orłowska. 

Czasy powojenne
Wieś obyła się bez większych 

zniszczeń wojennych, poza pożarem 
pałacu w górnym majątku. Po woj-
nie nazwano ją najpierw Pielgrzy-
mowice. Takiej nazwy używano do 
listopada 1946 r. We wsi pojawili się 
osadnicy, przeważnie przesiedleń-
cy z Wschodu i centralnej Polski. 
Zaczął się powrót do normalnego 
życia. Wieś miała w przeważającej 

mierze charakter rolniczy. Prawie 
wszyscy zajmowali się uprawą roli 
i hodowlą zwierząt. Wielu prowa-
dziło większe gospodarstwa: Norko, 
Stalski, Antosiak, Bałtrukiewicz, Cal, 
Chrupajło, Więdłocha, Chorzępa, 
Dąbkowski, Sokołowski, Kaniuka, 
Piędel, Pilśniak, Legęza, Łosiński. 
W 1946 roku otwarto Agencję 
Pocztowo- Telekomunikacyjną, z 
Mikołajem Szewczykiem, jako jej 
pierwszym naczelnikiem, którego 
zastąpiła potem Maria Górecka 
(o poczcie przeczytają Państwo w 
osobnym artykule). W tym samym 
roku powstała szkoła. W 1947 r. – 
biblioteka i straż pożarna. Wtedy też 
zaczęto znowu wydobywać bazalt 
na Kamiennej. W 1950 r. oddano do 
użytku przedszkole. Ośrodek zdro-
wia, ulokowany w starej zabytkowej 
wilii, powstał w 1955 r. Od 1961 r. 
istnieje fi lia Banku Spółdzielczego 
ze Złotoryi. Pierwszym jej kierowni-
kiem była Zofi a Sojka. 

Od roku 1949, aż jej likwidacji 
w roku 1992, działała stacja ko-

lejowa. Kolejni zawiadowcy stacji 
Pielgrzymka to: Antoni Nowakowski, 
Eugeniusz Mościbrodzki i Józef Ryb-
ka. Pierwszym dyżurnym był Józef 
Marciniak. 

W 1945 r. utworzono gminę, z 
ośrodkiem w Pielgrzymce. Wójto-
wie: Michał Lisowski, M. Szewczyk, 
Ireneusz Wieruszewski. Potem we 
wsi miała swoją siedzibę Gromadzka 
Rada Narodowa. Przewodniczący: 
Witold Lesiów, Stanisław Błaszczyk 
- do 1972 r. W 1973 r. została ona 
przekształcona w Urząd Gminy z 
naczelnikami, którymi byli kolejno: 
Zenon Gałus, Jan Ołdakowski, Józef 
Kosiński, Andrzej Kaczyński. Od roku 
1990 zastąpili ich znowu wójtowie: 
Marek Norko, Stanisław Grzyb i od 
2006 r. Tomasz Sybis.

W roku 1946 założono Gminną 
Spółdzielnię. Do 1952 r. nosiła ona 
nazwę „Osadnik wojskowy”. Jej za-

łożycielami byli: Krupczyński, Kozioł, 
Stanisław Bąk, Stanisław Majka. W 
ramach GS działały: restauracja, 
piekarnia, masarnia, sklep spożyw-
czo- przemysłowy, młyn. Władysław 
Niklewicz, Jakub Niklewicz i S. Majka 
byli magazynierami zbożowymi. 
Kierownikiem piekarni, jeszcze z 
poniemieckim urządzeniami, był 
Sokołowski. Obok obecnego skupu 
zwierząt był magazyn GS. Spółdziel-
nia wybudowała pawilon spożywczy 
obok banku i nową piekarnię. Przy GS 
nie było zakładów usługowych. Funk-
cjonowały tylko prywatne: fryzjerski 
( Lachowski i Krzyżaniak), szewski 
(Markowski). Działała też kuźnia (M. 
Sierpień).W latach 80-ych GS został 
zlikwidowany. Zajmował się tym ów-
czesny prezes Józef Bernasiewicz. 

Pod koniec lat 40-ych utworzono 
we wsi spółdzielnię produkcyjną, 
zwaną potocznie kołchozem. Zli-
kwidowano ją w 1956 roku. Była to 
niepopularna forma gospodarowa-
nia. Niektórzy dostali się do więzie-
nia za to, że nie oddali planowych 

dostaw, czyli 
zboża i żyw-
ca do skupu. 
Jednym z 
elementów 
podatku był 
szarwark 
(odrobek). 
W ten spo-
sób rozbie-
rano ruiny 
restauracji 
na placu.

W 1978 
założono 
spółdzielnię 
produkcyjną 
na bazie 
gruntów z 
państwowe-
go funduszu 

ziemi. Było to spółdzielcze gospo-
darstwo rolne, którego prezesem był 
Jędrzejczak. Niektórzy rolnicy weszli 
do niego ze swoimi gruntami i stali 
się udziałowcami. Spółdzielnia sprze-
dawała też ziemię swoim pracowni-
kom. Działała do 1993 roku. Potem 
geodezyjnie podzielono grunty i 
pracownicy stali się właścicielami. 
Nie było już wtedy obowiązko-
wych dostaw. 

W latach 50. funkcjonował 
Ośrodek Maszynowy, który 
potem przekształcił się w Kółko 
Rolnicze. Świadczyli usługi dla 
ludności. Następnie powstała 
Międzykółkowa Baza Maszy-
nowa, której kierownikiem 
był Kazimierz Niklewicz, a Jan 
Gawroński- kierownikiem warsz-
tatów- fi lii POM ze Złotoryi. Po 
zlikwidowaniu fi lii POM powoła-
no Spółdzielnię Kółek Rolniczych- 
SKR. Wykonywali usługi rolnicze 
- sianie, oranie, opryski. W Woj-
cieszynie mieli chlewnię. 

Sołtysi
To stanowisko zajmowali kolej-

no: Kiraga, Izydor Twardochleb, 
Stefan Buras, Jan Burak, Leon 
Siedlecki, Tomasz Gomółka, 
Antoni Nowakowski, Eugeniusz 
Drozdek, Zenona Dobosz, Danuta 
Chrupajło. Obecnie sołtysem jest 
Paweł Sługocki.

Osobliwości i zabytki
Bezsprzecznie najciekawszym 

obiektem we wsi jest kościół pod 
wezwaniem św. Jana Nepomuce-

na wzmiankowany już w 1305 r. Od 
1660 do 1742 r. był to tzw. kościół 
ucieczkowy, służący protestantom 
prześladowanym w innych czę-
ściach Śląska. Pierwszą rozbudowę 
przeszedł w XV wieku. Sklepienie 
kościoła ufundował Hans von Bock. 
We wnętrzu jest tablica z 1570 r. 

z nazwiskami rodziny Forsterów. Z 
XVII w. zachowała się chrzcielnica 
z 1612 r. Pierwsze organy pocho-
dziły z 1685 r. Obecne pochodzą z 
początku XVIII w. Na ścianie przy 
ołtarzu wisi przepiękne, ogromne 
epitafi um Maximiliana von Knobels-
dorf, z 1668 r. W wieży znajduje się 
dzwon z 1879 r. odlany przez fi rmę 
Guhla z Klein-Welka. Największe 
wrażenie po wejściu do kościoła 
robią jednak dwie kondygnacje 
empor, zdobionych obrazami, ołtarz 
typu architektonicznego oraz baro-
kowa ambona. Przez lata kościół był 
ogrzewany przy pomocy żeliwnego 
pieca z początków XIX wieku, który 
możemy teraz podziwiać w świetli-
cy „Koleby”.

Z kościołem łączy się otoczony 
kamiennym murem cmentarz, na 
którym można zobaczyć obelisk z 
nazwiskami 64 mieszkańców gminy 

poległych podczas I wojny świato-
wej. Stoi tam też kilka krzyży rodzi-
ny Elsnerów. Na murze cmentarnym 
są jeszcze stare tablice nagrobne. 
Obok kościoła stoi zabytkowy budy-
nek dawnej plebanii z ok. 1700 r. 

Innym ciekawym obiektem do 
zwiedzania, byłby z pewno-
ścią nieistniejący pałac, który 
możemy tylko obejrzeć na 
starych widokówkach. Starsi 
mieszkańcy wsi pamiętają , 
jak wyglądał po wojnie, do 
momentu rozebrania go na 
początku lat 70-ych. Pałac 
był otoczony rozległym par-
kiem, którego część można 
jeszcze zauważyć, a wiosną 
podziwiać w nim tysiące 
kwitnących pod drzewami 
zawilców. Wjeżdżając do wsi 
od strony Złotoryi, mijamy 
po lewej stronie zabytko-
wą aleję kasztanową, a po 
prawej, za pawilonem spo-
żywczym ukrywa się ponad 
trzystuletnia lipa „Mniszka” 
- zabytek przyrody.

We wsi znajduje się kilka 
ciekawych architektonicznie 
budowli wpisanych do reje-
stru zabytków. Są to zarówno 

domy szachulcowe, jak i duży dom z 
herbem z 1685 r.- pozostałość za-
budowań dolnego majątku. Zalicza 
się do nich także kamienny most 
drogowy na drodze do Lwówka oraz 
wiadukt.

Parafi a
Po drugiej wojnie światowej – w 

1946 roku przybył do Pielgrzymki 
ksiądz Bolesław Boś i objął parafi ę 
składającą się wówczas z 6 wsi oraz 
4 kościołów: Proboszczów, Piel-
grzymka, Twardocice, Wojcieszyn i 
dwóch kaplic: Czaple 
i Nowe Łąki. Jej siedziba znajdowała 
do 1958 r. w Twardocicach. Potem 
parafi a objęła samodzielnie kościoły 
w Wojcieszynie, Nowej Wsi Grodzi-
skiej (do 1972 r.) i kaplice w Nowych 
Łąkach i Czaplach. Ksiądz Boś pełnił 
posługę kapłańską przez 44 lata. 

Od roku 1990 proboszczem parafi i 
pod wezwaniem św. Jana Nepomu-

cena, która obejmuje obecnie cztery 
wsie i trzy kościoły: w Pielgrzymce, 
Czaplach i Wojcieszynie, jest ksiądz 
Franciszek Wróbel. W parafi i działa 
Świetlica „Koleby” i „Ośrodek Para-
fi alny Grapa”, z których korzystają 
mieszkańcy gminy Pielgrzymka i 
okolicznych miejscowości. W Grapie, 
w lesie w pobliżu Nowych Łąk, odby-
wają się corocznie olimpiady spor-
towe dla osób niepełnosprawnych i 
„Biesiada Cygańska”.

Straż pożarna
Na przełomie września i paź-

dziernika 1945 została powołana 
przez ówczesnego Komendanta 
Powiatowego Straży Pożarnych w 
Złotoryi, sierżanta pożarnictwa Jana 
Kota, Ochotnicza Straż Pożarna w 
Pielgrzymce. Jej pierwszym komen-
dantem został Piotr Norko - zdemo-
bilizowany żołnierz Wojska Polskie-
go. Wyposażenie straży było bardzo 
skromne, składało się z kilku me-
trów węża strażackiego, paru mun-
durów, ręcznej sikawki i hełmów, 
które były pozyskane z zapasów 
wojskowych. W szeregach strażaków 
było wielu mieszkańców Pielgrzymki 
pochodzenia niemieckiego. Siedzibą 

PielgrzymkaPielgrzymkaPielgrzymkaPielgrzymkaPielgrzymkaPielgrzymkaPielgrzymkaPielgrzymkaPielgrzymka Rycina Fryderyka Bernarda 
Wernera z połowy XVIII w.

Akt nadania gospodarstwa rolnego 
panu Mikołajowi Szewczykowi z roku 1948
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Jan Sobala z córką, Tadeusz Szewczyk, 
Józef Rybka, Leszek Reda i Czesław Berlik
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Załoga kamieniołomu w Pielgrzymce- lata 50-te

straży był stary budynek poniemieckiej remizy 
w centrum wsi. Został on wyremontowany 
przez strażaków i pełnił swoją rolę do połowy 
lat siedemdziesiątych.

W latach 1948-52 komendantem straży w 
Pielgrzymce był Antoni Kopacz. W tym okresie 
działania straż została wyposażona w nowocze-
sną, jak na owe czasy, motopompę marki „Le-
opolia” . Posiadała hełmy, pasy, toporki i wiele 
innego sprzętu pożarniczego. Do pożarów 
strażacy wyjeżdżali wozem konnym, na który 
ładowano sprzęt pożarniczy. Konie do zaprzę-
gu, które zapewniał Feliks Antosiak , musiały 

być dostępne i gotowe do jazdy o 
każdej porze doby. W owym czasie 
w Pielgrzymce i okolicznych wsiach 
paliło się dosyć często. 

Kolejnymi komendantami byli: Alek-
sander Niemiec, Zdzisław Kozieł, Ju-
lian Łosiński, Marian Sierpień, Marian 
Kozieł, Józef Cal, Jan Twardochleb.

Dziś OSP w Pielgrzymce liczy 32 

członków, posiada też drużynę młodzieżową. 
Dzisiejsi strażacy to synowie i wnuki założycieli 
OSP. W remizie stoją gotowe do wyjazdu 3 sa-
mochody pożarnicze, wyposażone w nowocze-
sny sprzęt ratowniczy. Za bardzo dobre wyniki 
w szkoleniach, zawodach, oraz osiągnięcia w 
akcjach ratowniczych Ochotnicza Straż Pożarna 
w Pielgrzymce w 1995 r. rozkazem Komendanta 
Głównego Państwowej Straży Pożarnej została 
powołana do Krajowego Systemu Ratowniczo 

Gaśniczego. 
Koniec części I.

Materiał opracowała 
Wioleta Michalczyk oraz 
inni mieszkańcy Pielgrzym-
ki: Stanisław Banasiewicz, 
Zbigniew Kopacz, Kazi-
mierz Niklewicz, Ewelina i 
Sebasti an Dębiccy, Laura 
Ogonowska, Anna Dre-
linkiewicz, a także: Zenon 
Bernacki, Małgorzata 
Semeniuk, Alfred Michler 
i Roman Gorzkowski. 
Zdjęcia wykonali: Wioleta 
Michalczyk i Cezary Skała. 
Część zdjęć pochodzi z pry-
watnych archiwów miesz-
kańców wsi. Widokówki 
udostępnił Z. Bernacki.

Panią Neumann obudziły promienie lipcowe-
go słońca wpadające przez okiennice do jej 

pokoju w uzdrowisku w Hermsdorf Bad. Katha-
rina już od pewnego czasu krzątała się, przygo-
towując swojej pani strój do porannej gimnasty-
ki. Dzień rozpoczynała toaleta i szczotkowanie 
włosów. Następnie pani Neumann schodziła 
do sali ćwiczeń, gdzie przez najbliższą godzinę 
odbywały się zajęcia ruchowe. Po ćwiczeniach, 
zazwyczaj około 8.30, wszyscy kuracjusze uda-
wali się na śniadanie. Hol przed jadalnią zapeł-
niał się już gośćmi. Dźwięk dzwonka oznaczał, 
że podano do stołu. Pani Neuman zazwyczaj 
bawiła przy stoliku w towarzystwie wnuczki Jo-
hanna Ernsta Benjamina Bilse, który był znanym 
legnickim kompozytorem, a także przyjacielem 
samego Stanisława Moniuszki. Wnuczka Bilse-
go – Margarete nie była zamężna, należała do 
tych kobiet, które nazywano sufrażystkami. No-
siła niestarannie upięte włosy, luźne bluzki, spod 
których widać było, że nie ma gorsetu, było to 
oburzające dla większości towarzystwa. Jednak 
nie dla Pani Neumann. Hrabinę zawsze pasjono-
wała tematyka związana z równouprawnieniem 
kobiet. Bardzo lubiła towarzystwo Margarety, 
która swego czasu przebywała w Londynie i tam 
poznała samą Emmeline Pankhurst. Margareta 
bardzo dużo opowiadała o ruchu równoupraw-
nieniowym, podsyłając naszej bohaterce cieka-
wą literaturę na ten temat. Przy śniadaniu jak 
zwykle rozmawiały o swoich zainteresowaniach. 
Popijając poranną kawę i zajadając maślane 
bułeczki z porzeczkowym dżemem panie rozma-
wiały, śmiały się, zupełnie zapominając o ką-
pieli mineralnej, która zawsze odbywała się po 
śniadaniu i należała do rytuałów w uzdrowisku. 
Jednakże dzisiaj baronowa z takiego zabiegu nie 
miała skorzystać. Około południa do Goldberg 
miał przyjechać jej mąż z dziećmi. Pani Neuman 
po wcześniejszej  rozmowie z lekarzem uzgodni-
ła, że pojedzie po swoich bliskich  do Goldberg. 

Katharine staranie przygotowywała swoją 
Panią. Najnowsze trendy nawołują, aby sylwet-
ka kobiet przypominała literę S. Pani Neumann 
z tego powodu bardzo cierpi, ale czego nie robi 
się dla piękna. Katharine pomagała jej przy 
gorsecie, który tak ściskał naszą bohaterkę, że 
ta ledwo mogła oddychać. Dzięki temu spódnica 
nabrała powłóczystego kształtu odwróconego 
kielicha powoju, stanik stał się obcisły, ale pełen 
powiewnych falbanek, co uzupełniał charakte-
rystyczny krój gigot. Jeszcze tylko fryzura, która 
ma robić wrażenie swobodnie związanych, fa-
lujących włosów. To była misterna praca, włosy 
miały tworzyć bujne fale, wysunięte w przód nad 
czołem, resztę Katharine upięła nisko nad kar-
kiem. Następnie nałożyła kapelusz, wysuwając go 
daleko w przód, co podkreśliły dodatkowo ozdo-
by, które zaakcentowały tę część dużego ronda. 

I gotowe. Od 10 minut czekał powóz, który 

miał zabrać 
Panie do 
Goldberg. 

Podróż 
do miasta 
okazała się 
bardzo przy-
jemna. Konie 
cwałowały, 
wiatr leciutko 
powiewał, 
muskając przy 
tym delikatnie 
twarz pani 
Neuman, okry-
tą woalem. 
Po około 20 
minutach były 
na miejscu. 
Do przyjaz-
du pociągu 
z Liegnitz, 
którym miał 

przyjechać małżonek z dziećmi, brakowało 
kilku minut. Tutaj na dworcu panował zgiełk, 
szum i gwar. To nie to samo, co na wiejskich 
dworcach,  które miała przyjemność odwiedzić 
ostatnimi czasy.  Stangret pomógł wysiąść obu 
paniom. Dworzec mieścił się przy Am Mühl-
berg i usytuowany był w dolnej części miasta. 
„Okazały budynek” - pomyślała  hrabina. Panie 
udały się w kierunku poczekalni. Powozy, konie, 
przejeżdżający automobil, krzyki dzieci - to 
wszystko było tym, od czego hrabina po prostu 
odwykła. Gazeciarze sprzedający „Goldberger 
Stadtblatt” nawoływali: Gugliemo Marconi 
führte die erste öffentlich-rechtlichen Rundfunk-
Test! (Gugliemo Marconi przeprowadził pierw-
szą publiczną próbę radia!). Katharine nawet 
przez chwilę pomyślała o tym nowym wynalaz-
ku, zastanawiając się, co to jest.  Nie zdawała 
sobie równocześnie sprawy, że za kilka lat urzą-
dzenie zrewolucjonizuje świat. Na dworcu unosił 
się zapach Bratwürste (pieczonych  kiełbasek). 
Przed budynkiem przy ustawionych ławach 
siedziała grupa mężczyzn, którzy popijając piwo 
śpiewali jakieś ludowe piosenki. Byli to robot-
nicy budowlani,  pracujący przy rozbudowie 
dworca. Zawiadowca stacji zakomunikował 
przyjazd pociągu, nakazał odsunąć się od torów 
i zachować bezpieczeństwo. Pociąg przyjechał. 
Z wagonów pierwszej klasy ukazały się postaci blis-
kich pani Neumann: jej mąż, dzieci, guwernantka i…

Stacja w Złotoryi powstała wraz z uruchomie-
niem linii kolejowej z Legnicy. Uroczyste ot-
warcie miało miejsce 12.10.1884 r. Przez kolej-
ne lata trwała jej rozbudowa. Budynek powstał 
jako prosty piętrowy obiekt wykonany z cegły 
z użytkowym poddaszem. Od wschodu do bu-
dynku przylegał ryglowy magazyn towarowy. 
Natomiast od strony zachodu umiejscowiona 
była poczekalnia dla pasażerów. Jeśli chodzi o 
elewacje od strony torów, to przy każdej kondy-
gnacji znajdowały się trzy rozmieszczone syme-
trycznie otwory okienne. Na parterze znajdował 
się jeden otwór drzwiowy, zwieńczony łukami 
odcinkowymi charakterystycznymi dla epoki. 
Parter ozdobiony był poziomymi wstawkami 
z żółtej cegły, z kolei poddasze zdobił fryz oz-
dobiony mozaikowo ułożoną cegłą, być może 
glazurowaną. Po środku fryzu został umieszczo-
ny zegar, który, jak się przypuszcza, wykonany 
został przez mistrza ciesielskiego Schmallera – 
mieszkańca Złotoryi.

W roku 1894 ruszyła kolejna rozbudowa 
złotoryjskiego dworca. Wówczas powstały 
perony dla nowych linii w kierunku Lwów-
ka Śląskiego i Marciszowa. Proszę sobie 
wyobrazić, że w roku 1896 na dworcu 
panował tak duży ruch, że nie nadążano ze 
sprzedażą biletów. Dlatego też na zewnątrz 
budynku ustawiono dodatkowoą budkę do ich 
sprzedaży. Ze stacji w tym czasie odchodziło 
28 pociągów dziennie! (18 pasażerskich i 10 
towarowych – spójrzmy, jak to teraz wygląda! 
Około 1897 przy kolejnej rozbudowie, którą 
prowadził wspomniany już Hermnn Schmaller, 
dobudowano kolejny budynek z mieszkaniem 
dla gospodarza na piętrze. Natomiast na par-
terze znajdowała się drewniana weranda, jako 
poczekalnia 3 klasy z automatem na bilety! I 
wcale nie był to prima aprilis, kiedy  1 kwietnia 
1898 r. dworzec w Złotoryi otrzymał kategorię 
klasy II. 1905 roku sprzedaż biletów wynosiła 
88 368, a w 1928 r. 189 581 sztuk! W okresie 
międzywojennym dworzec prawdopodobnie był 
przebudowany, o czym świadczą zredukowane 
do prostokątnych okna w stylu modernistycz-
nym. Po II wojnie mimo zniszczeń zachował 
swój pierwotny szkielet, jednak współcześnie 
ktoś wpadł na pomysł otynkowania go, a co za 
tym idzie, dworzec stracił swoje walory zabyt-
kowe, niestety… 

c.d.n
Tomasz Szymaniak

70 dag gotowanego mięsa z kurczaka, 
25 dag wątróbki drobiowej, 1 

sucha bułka (3 dag), 4 jajka, 
10 dag masła, 15 dag ce-
buli, pieprz, sól i mielona 
gałka muszkatołowa do 
smaku, surowy lub wę-
dzony boczek w plastrach  
(do wyłożenia blaszki). 
Oczyszczoną cebulę kroję 
w kostkę i podsmażam 
razem z wątróbką. Bułkę 
moczę w wodzie i od-
ciskam. Mięso, bułkę i 
cebulę z wątróbką dwa 
razy przepuszczam przez 
maszynkę do mięsa. 
Dodaję żółtka, masło i 
przyprawy, dokładnie 
mieszam. Z białek ubijam 
pianę, dodaję do masy mięsnej. Plastry boczku 
układam na spodzie i bokach blaszki, wykładam 

masę i przykrywam resztą boczku. Piekę około 
godziny w temperaturze 175oC.

Zofi a Bogdan

Piszę ten tekst zaraz po Wielkanocy, w pierwszym tygodniu kwietnia. 
Agonia długiej i ponurej jak nigdy zimy przedłuża się w nieskończo-

ność. Wszystko co żywe czeka spragnione słońca i ciepła. Wszystko prócz 
pilcha. Ten śpi w najlepsze zwinięty w kłębek  w głębokiej na kilkadziesiąt 
centymetrów norze, być może gdzieś tuż przy Twoim domu, jeśli ten 
stoi przy lesie lub  parku z mieszanym starym drzewostanem o zwartej 
koronie. Ty nie zdajesz sobie z tego sprawy, a on - śpioch nad śpiochy  
-  śpi tam sobie samotnie od prawie pół roku. Jakże głęboki musi być taki 
długi, niczym nieprzerywany sen, kiedy serce uderza ledwie kilka razy na 
minutę, a temperatura ciała spada do  temperatury otoczenia. Dla pilcha 
to żadna szczególna umiejętność. Pilch to bowiem hibernator, który z 
wprawą wyhamowuje swoje procesy życiowe do niezbędnego minimum, 
by korzystać przez długi czas jedynie ze zgromadzonych we własnym ciele 
zapasów tłuszczu.  

Cóż to u licha ten pilch i czemu o nim pisać?  – zapyta w tym miejscu 
nie jeden zniecierpliwiony czytelnik. Odpowiadam więc pokornie: pilch 
to rzadko stosowana nazwa popielicy (Glis glis) – fascynującego gryzo-
nia z rodziny pilchowatych. A postanowiłem o nim napisać, bo spełnia 
wszystkie cztery warunki, które stawiam tym gatunkom fauny i fl ory, o 
których piszę w Echu: po pierwsze – rodzimy, po drugie – rzadki, po trze-
cie chroniony, po czwarte wreszcie – widziany osobiście w środowisku 
naturalnym. 

O pilchu można by ułożyć  taką oto zagadkę:  duży gryzoń o masie ciała 
około 100 g, długości tułowia od 13-18 cm, ogona 12-15 cm,  futro na 

grzbiecie popielate, na brzuchu jaśniejsze, duże ciemne oczy, 
wyraźnie zaznaczone uszy,  wielki (w stosunku do tułowia) pu-
szysty ogon – podaj nazwę gatunkową. Spodziewam się, że tylko 
nieliczni odpowiedzieliby prawidłowo. Pilch to bowiem - mimo 
swojej wielkiej, wartej popularyzacji urody – zwierzątko mało 
znane, bo prowadzące skryty tryb życia. Spędza je niemal całe 
w koronach starych drzew. Mieszka w gniazdach, które zakłada 
w dziuplach, ptasich budkach lęgowych albo zakamarkach śród-
leśnych budynków. Jest aktywny tylko nocą. Wtedy to opuszcza 
swoją dzienną kryjówkę i buszuje w koronach drzew, wspinając 
się i biegając po gałęziach w poszukiwaniu pożywienia. Pilch to 
specjalista od nocnego życia na dużych wysokościach. Posia-
da doskonały słuch, węch i wzrok. W całkowitej ciemności w 
orientacji pomagają mu dodatkowo włosy czuciowe na głowie i 
podudziach. Zaopatrzone w ostre pazurki i pokryte kleistą wy-
dzieliną gruczołów przypoduszkowych   kończyny zapewniają mu 
bezpieczeństwo i pewność ruchów podczas nocnych eskapad. 
Wielki ogon pozwala utrzymać równowagę, jeśli trzeba wykonać 
daleki skok. Pilch nie jest grymaśny jak chodzi o pożywienie. 
Jada wszelkie, dostępne w danym czasie owoce i nasiona, a 
wiosną - pączki roślin i młode liście. Nie gardzi też drobnymi 
bezkręgowcami, tudzież jajami i pisklętami drobnych ptaków. 
Drapieżcą bywa jednak bez porównania rzadziej niźli wegetaria-
ninem. Co ciekawe - dowiedziono ścisłej zależności zdolności do 
rozrodu z dostępnością pożywienia. Bywa, że w latach mało uro-
dzajnych w nasiona pilch nie przystępuje w ogóle do rozrodu. 
Zwykle jednak raz w roku, w sierpniu, samice rodzą od jednego 
do dziesięciu młodych, które po już pięciu tygodniach opuszcza-

ją gniazdo. Pod koniec października pilchy schodzą na ziemię, kopią norki i 
zapadają w stan zwany  hibernacją, o którym wspomniałem na wstępie.  

Wiem, gdzie od lat mieszkają popielice:  w Leszczynie, dwieście kroków 
od pieców hutniczych, w dziupli w jednym z ponad stuletnich dębów, któ-
rych sporo w pobliżu. Kiedy się w tamte strony zapuszczam, nie omiesz-
kam do niej zajrzeć, bo otwór nie więcej niż półtora metra nad ziemią. 
Bywa, że ze środka, z nie mniejszym od mojego zainteresowaniem, uważ-
nie przygląda mi się para wielkich czarnych oczu…. 

Za niedługo pilch się zbudzi, wyjdzie ze swojej zimowej kryjówki i 
wspiąwszy się w korony pobliskich drzew rozpocznie swój „aktywny” 
okres życia. Wtedy to w lasach i parkach pojawią się dziwne nocne dźwię-
ki, które niejednego miłośnika nocnych leśnych eskapad przyprawiły o 
palpitację serca. Jakże pięknie pisze o tym na jednej ze stron interne-
towych przyrodnik Mirosław Jurczyszyn: „…. Jest początek sierpnia. W 
starym bukowym lesie zapadła już ciepła bezwietrzna noc. Wraz z gęstnie-
jącymi ciemnościami las staje się coraz bardziej tajemniczy. Wokół słychać 
jakieś szmery, piski, cichną ostatnie ptasie kłótnie. W tej nieco już sennej, 
kojącej atmosferze, która nawet mieszczuchom wydaje się nie całkiem 
wroga, zaczynają się rozlegać dźwięki zgoła niecodzienne. Zrazu pojedyn-
cze, potem coraz częstsze, jedne ciche, inne głośne, krótkie i natarczywe 
lub zawodzące: krii, uii, uiii….”

Marek Sarna
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Do dziś nie wiadomo, kto na przeło-
mie roku 2012 i 2013 odnalazł tę 

wiadomość na stronie internetowej Instytutu 
Pamięci Narodowej. W każdym razie zelektry-
zowała wielu złotoryjan, a zwłaszcza wszystkich, 
którym nieobca jest postać i działalność Leszka 
Antonowicza. Z komunikatu IPN dowiedzieliśmy 
się bowiem, że już 6 lipca 2012 r. prokurator 
Oddziałowego Biura Lustracyjnego IPN we Wro-
cławiu skierował do wrocławskiego Sądu Okręgo-
wego wniosek o wszczęcie postępowania lustra-
cyjnego wobec L. Antonowicza. Miało to związek 
z oświadczeniem, jakie złożył on w 2008 r., gdy 
kandydował do Rady Miejskiej w Złotoryi, poda-
jąc, że nigdy nie był ani tajnym ani świadomym 
współpracownikiem organów bezpieczeństwa.

W komunikacie IPN, Naczelnik Biura Lustra-
cyjnego IPN we Wrocławiu, prokurator Elżbieta 
Kozłowska-Włodarek informowała, że Leszek 
Antonowicz w latach 1984-1987 został zareje-
strowany przez Służbę Bezpieczeństwa jako TW, 
czyli tajny współpracownik. Od razu pojawiły się 
pytania, dlaczego IPN „czekał” tak długo, skoro 
chodzi o radnego już kolejnej kadencji a od 
samego 2008 r. upłynęło kilka lat. Według infor-
macji, jakie uzyskaliśmy, IPN najpierw weryfi kuje 
oświadczenia osób piastujących funkcje najwyż-
sze a samych oświadczeń jest bardzo dużo.

Media w Złotoryi
Informacja o lustracji L. Antonowicza zaczęła 

zataczać szersze kręgi od 8 stycznia 2013 r., 
gdy złotoryjski portal internetowy zlotoryja.
info zapytał, czy może stracić mandat, powtó-
rzył informacje IPN oraz podał datę pierwszej 
rozprawy sądowej. Na początku marca 2013 r. 
portal złotoryjanie.pl zamieścił wywiad Pawła 
Macugi z Leszkiem Antonowiczem pod kątem 
jego działalności w Radzie Miejskiej. Zakończe-
nie wywiadu wyglądało następująco: Macuga: 
„A może chciałby Pan przekazać jakiś apel do 
naszych mieszkańców?” Antonowicz: Jest takie 
stare łacińskie przysłowie – „cokolwiek czynisz, 
czyń mądrze i oczekuj końca”. Niech ci, co wypi-
sują na mój temat różne opinie na forach inter-
netowych, lepiej zaczekają na wyrok sądu. Bo 
informacja na zlotoryja.info była nieprawdziwa 
(IPN też). Jeszcze trochę cierpliwości. Macuga: 
Mówi Pan o komunikacie na forum? Jeśli chodzi 
o wpisy internautów to rozumiem Pana stano-
wisko, ale przecież komunikat dotyczył tego, co 
można znaleźć na stronach IPN. Dlaczego mieć 
o to pretensje? Antonowicz: No właśnie. Tam 
podano nieprawdziwą informację. Ja zagroziłem 
sprawą sadową IPN-owi. O sprawie w ogóle 
nie informowała „Gazeta Złotoryjska” a „Echo 

Złotoryi” cierpliwie czekało na 
niniejszy artykuł. 

Już 8 stycznia na zlotoryja.info 
pojawiły się komentarze internau-

tów. Jako pierwszy ode-
zwał się „michał 
76”: SB???? Uwie-
rzę!!! Nigdy mu 
nie ufałem!!! Jego 
zachowania…. 
Żenada i …. słów 
brak!!!! Tylko kto 
oddawał głosy na 
jego mandat rad-
nego??? … Wstyd 
mi było zawsze, a 
teraz jeszcze bar-
dziej!!!!!!! Ludzie 
myślcie, to nie 
boli!!!. „Mrpro-
oper” dodawał: 
michał wyluzuj. Ty 
nie masz się czego 
wstydzić. Poczytaj 

sobie np. o burmi-
strzu Świerzawy. On 

na plakatach wyborczych miał 
napisane, że był TW w minionej 
epoce i co? Ludziska i tak zagłoso-
wali na niego. Czemu????? Może 
w tamtych czasach większość 
była umoczona w różne świństwa 
i teraz sobie podobnych rozgrze-
szają. Poza tym już trochę wody 
w Kaczawie upłynęło, ale zarazem 
mitygował: Ścieżki ludzkie są 
poplątane i nieodgadnione. Nie 
sądźcie, abyście nie byli sądzeni. 
„Chudy” na to: Ścieżki ścieżkami, 
a kłamstwo (jeśli się potwierdzi) 
kłamstwem. „Dabro1”: W pierw-
szej ławce w kościele, bardzo 
dobry pedagog i człowiek prawie 
idealny jednak dał się zwerbo-
wać, - jestem rozczarowany jeśli 
to prawda. Leszek po co Ci to 
było? „Kierownik” proponował: 
Poczekamy na rozwinięcie sytu-
acji. Zdaniem „photoshopa”: Lata 
1984-1987 to straszna stęchlizna i 
czas beznadziei. Pewnie jakiś U(S)
Bek przy wniosku paszportowym 
chciał się operacyjnie wykazać 
gorliwością i oddaniem. „Beksa”: 
Coś mi tu nie gra. Przecież to nie 
pierwsza kadencja Pana Leszka i 
nagle dopiero teraz takie informa-
cje. Dziwne, ze akurat w tym okre-
sie panowanie nagle tylu radnych 
jest fee. I jestem ciekawy czy inni 
radni, Pana Leszka rówieśnicy 
mają czyste karty? A nawet nie 
radni ale osoby piastujące wyższe 
stanowiska nie mają nic za kołnierzem. „Bobe-
son”: Trzymam kciuki Lechu… . „Askalon666”: 
Widzę, że wielu z Was już wydało wyrok i skaza-
ło człowieka, który jeszcze nie wiadomo czy jest 
winny. Poczekajcie z dalszym wieszaniem psów 
na Panu Antonowiczu. Już w styczniu jednego z 
internautów zaciekawiło, czy redakcja portalu 
zlotoryja.info będzie obecna na rozprawie, w 
nadziei na bieżące informacje w temacie.

„Przecieki”, iż oprócz radczyni Urzędu Miej-
skiego Barbary Szynkowskiej oraz niżej podpi-
sanego, a także żony Leszka Antonowicza, nikt 
więcej ze Złotoryi nie przysłuchuje się rozpra-
wom, sprowokowały internautów do kolejnych 
pytań. W komentarzu do wywiadu Bogdana 
Macugi, „AL” pisał: Panie Macuga, a gdzie py-
tania o tajnego współpracownika SB, o co jest 
oskarżany przez prokuratora IPN Leszek A. Prze-
cież niepytanie o ten fakt to manipulacja jakiej 
Pan dokonuje, to fałszowanie rzeczywistości. 
Bał się Pan o to pytać? Kogo i dlaczego? …Nie 
jest tajemnicą, że w teczkach IPN obecny radny 

fi guruje jako „AL”. Znajdują się tam również jego 
odręcznie pisane notatki przekazywane znane-
mu złotoryjskiemu funkcjonariuszowi SB – Panu 
S. z RUSW. Tylko mam pytanie za czyje pienią-
dze na rozprawy jeździ Pani prawnik Urzędu 
Miasta i szef rady? A Pan radny Leszek A. to nie 
powinien stać w kościele w pierwszym rzędzie, 
tylko leżeć krzyżem. …. Gdyby wcześniej było 
wiadomo jakie miał Pan kontakty z SB nigdy nie 
zostałby Pan radnym. P. Macuga odpowiadał: 
Zarzucanie mi, że niepytanie jest manipulacją to 
świństwo, podobnie jak sugerowanie „ fałszy-
wej bezstronności”…Jeśli chodzi o to dlaczego 
na sprawę jeździ Roman Gorzkowski (nie „szef 
rady”) to wiem bo pytałem. Zresztą każdy, 
kto go zna wie, że jest historykiem. Sądzę, że 
jeździ za swoje pieniądze [miał rację – RG]. … 
To za czyje pieniądze jeździ tam „Pani prawnik 
z Urzędu Miasta” może i ciekawe. Dla mnie 
jednak mega ciekawe jest to, po co tam jeździ? 
„Wyborca” sądził: Rozumiem, że informacje 
na temat pana Antonowicza są ekscytujące, 
ale może poczekajmy na wyrok? Poza tym nie 
rozumiem skąd taka napastliwość na wszystko i 

wszystkich? Może ty sam AL idź do burmistrza i 
zapytaj za co i dlaczego na sprawę jeździ radca 
urzędu? „KPP”: Może po prostu jeździ po to bo 
ew. uznanie przez sąd kłamstwa lustracyjnego 
skutkuje pozbawieniem mandatu radnego? Nie 
ma co się doszukiwać nad wyrost czegoś. „DM”: 
Ja panie Leszku znam pana jako dobrego na-
uczyciela i trenera. I powiem szczerze, że chyba 
jestem z tych, o których powiedziałby Pan, że 
już osądzili – tych złych. I powiem Panu tak: 
Proszę mnie nie osądzać, że osądzam – to moje 
prawo. I niech się Pan postawi na moim miej-
scu – głosowałem na Pana – powie jak mam tą 
sytuację nazwać? Może nie TW to kto – zwykły 
współpracownik? Kolaborant? Niech mi Pan 
powie po cholerę przez trzy lata składa się jakieś 
meldunki, czy notatki – mówią, że własnoręcz-
ne. Niech mi Pan powie cokolwiek – dlaczego 
tak się robiło? Może to nie było nic złego? Nie 
było z tego korzyści? Czy Pana koledzy akrobaci 
też tak robili? Ja chciałbym zrozumieć i zmienić 
zdanie. Naprawdę. Jeśli nie jest Pan w stanie 
mi powiedzieć – wytłumaczyć, to proszę się 
nie dziwić, że osądzam i na pewno nie będę na 
Pana już głosował. Nie widzę też powodu dla-
czego miałbym się czuć źle z tego powodu. …Jak 
dowiaduję się takich rzeczy o Panu to cholera 
wie kto jeszcze? Współpracuje się za coś? Jakieś 
konkretne korzyści, z których ktoś inny w takiej 
sytuacji zrezygnował i miał gorzej!!! 

Proces
We wszystkich trzech rozprawach przed Są-

dem Okręgowym we Wrocławiu (10 stycznia, 14 
marca, 18 kwietnia 2013) orzekał skład sędziow-
ski: przewodnicząca sędzia Elżbieta Sztenc, 
sędziowie Ewa Kałacka i Maciej Skórniak. Na 
początku pierwszego posiedzenia Naczelnik 
Biura Lustracyjnego IPN we Wrocławiu, prokura-
tor Kozłowska-Włodarek, przypomniała krótko 
przyczyny zgłoszenia do sądu sprawy lustracyj-
nej, wskazując na dokumenty, jakimi dysponuje 
IPN, co, zdaniem Biura Lustracyjnego, świadczy 
o złożeniu przez L. Antonowicza, fałszywego 
oświadczenia lustracyjnego. Zdaniem IPN, nale-
ży stwierdzić, że kontakty lustrowanego z orga-
nami bezpieczeństwa miały charakter tajnej i 
świadomej współpracy. Lustrowany został zare-
jestrowany jako kandydat na TW o pseudonimie 
„AL”. Odbył osiem spotkań udokumentowanych 
z funkcjonariuszem SB i przekazał informacje 
interesujące SB. 

Z dokumentów, dołączonych do wniosku o 
wszczęcie postępowania lustracyjnego, złożo-
nego przez IPN do Sądu Okręgowego, wynika, 
że zarejestrowanie L. Antonowicza jako kandy-
data na Tajnego Współpracownika nastąpiło w 
marcu 1984 r. Wnioskował o to pracownik SB w 
Rejonowym Urzędzie Spraw Wewnętrznych w 
Złotoryi Stanisław S. i on również spotykał się 
następnie z lustrowanym. „Dialog operacyjny”, 
jaki prowadzono pod pozorem rozmów po po-
wrotach z zagranicy, miał zapewnić informacje 
odnośnie zagadnień międzynarodowego ruchu 
osobowego. W aktach udokumentowanych jest 
osiem spotkań z L. Antonowiczem. W swoich 
notatkach funkcjonariusz SB pisał, że spotkania 
odbywały się w siedzibie RUSW w Złotoryi, 
ale także w tzw. „terenie”, np. poza miastem 
(1986 – z kandydatem na TW spotkałem się 
w miejscu gwarantującym konspirację, poza 
miastem). Obowiązek inicjowania spotkań 
spoczywał na opracowywanym kandydacie 
(zapytałem dlaczego od tak długiego okresu nie 
kontaktował się ze mną). Jeszcze przed zare-
jestrowaniem, w styczniu 1984 r. rozmawiano 
np. o spotkanych w RFN Polakach i bułgarskich 
sportowcach, we wrześniu 1984 r. także o audy-
cjach w niemieckiej telewizji na temat obozów 
przejściowych dla Polaków w RFN. To właśnie 
podczas tej ostatniej rozmowy, pracownik SB 
dołączył do swoich notatek 10 stron odręcznych 
i niepodpisanych zapisków L. Antonowicza z 
datami dziennymi (od sierpnia do września) o 
treści audycji na tematy polskie w niemieckiej 
telewizji (a właśnie wówczas np. zamordowano 

księdza Jerzego Popiełuszkę). Według Stanisła-
wa S., w większości informacje, które przekazał 
są zaczerpnięte z programów TV RFN i odczuć 
niektórych Niemców. Funkcjonariusz SB posługi-
wał się sformułowaniami: pod koniec rozmowy 
„AL” poinformował…,następne spotkanie z 
„AL”…, A.L. odpowiadał, że…, w okresie, kiedy 
przebywał „AL.” na terenie RFN… . W listopadzie 
1985 r. S. zapisał: do rozmowy nie wykazywał 
ochoty z powodu jak to określił braku czasu, na 
zadawane pytania odpowiadał wymijająco i z 
oporami, w lutym 1986: Dość obszernie wypo-
wiadał się o sytuacji w RFN. Lecz w momencie, 
kiedy pytałem o szczegóły lub też utrzymywanie 
kontaktów z Polakami, którzy pozostali w RFN 
A.L. odpowiadał wymijająco, że nie miał na to 
czasu…nie jest szczery w kontaktach i wypo-
wiedziach swoich, w maju 1986: Kiedy rozpyty-
wałem o osobach mu bliskich to jest kolegów, 
znajomych z jego grona, odpowiedział, że nie 
chciałby informować mnie o osobach najbliż-
szych z jego otoczenia. Owszem, będzie dalej 
składał informacje o interesujących SB spra-
wach, ale dotyczących sytuacji podczas swego 
pobytu za granicą. W listopadzie kolejna notat-
ka informowała: … nie jest lojalny i nie mówił 
prawdy… wyraźnie poinformował, że nie będzie 
udzielał informacji o osobach najbliższych z jego 
otoczenia. Wniosek funkcjonariuszy SB: odstą-
pić od opracowywania w/w jako kandydata na 
TW a materiały złożyć w archiwum. W styczniu 
1987 r. przełożony Stanisława S. wydał opinię 
o jego pracy z L. Antonowiczem: opracowanie 
płytkie, lakoniczne, brak planu, brak ustaleń w 
pracy, inwigilacji, nie zrealizowane zalecenia, 
przyśpieszyć opracowanie w celu pozyskania w 
charakterze TW bądź poddania kontroli opera-
cyjnej. Dokumenty SB dotyczące lustrowanego 
urywają się na początku 1987 r.

Lustrowany
Sam lustrowany, w obszernym oświadczeniu 

powtórzył 10 stycznia główne punkty odpowie-
dzi na wniosek lustracyjny IPN, jaką złożył 24 
lipca 2012 r. Wynika z niej następujący obraz 
wydarzeń z lat 1984-1987. Rozmowy, o których 
mowa w notatkach SB, podejmował ze świado-
mością, że odmowa groziła uniemożliwieniem 
dalszych wyjazdów zagranicznych. Wezwania 
na SB traktował jako przymus i zło. Takie roz-
mowy po powrotach z zagranicy były wówczas 
normą i nie mógł się od nich uchylić. Kontakty 
z SB miały charakter wymuszony. Wówczas był 
reprezentantem zespołu akrobatów i dlatego 
właśnie jego zapraszał na rozmowy funkcjona-
riusz SB. Nie miała miejsca tajność kontaktów. 
Informował o nich swych kolegów akrobatów. 
Nie pamięta, czy potwierdzał funkcjonariuszowi 
SB słownie, że dochowa tajemnicy okoliczności 
rozmów, nie pamięta, czy podpisał jakieś zobo-
wiązanie do zachowania tajemnicy, w każdym 
razie do tego się nie stosował. Dłuższe rozmowy 
odbywały się wyłącznie w gmachu RUSW, choć 
mogło się zdarzyć krótkie spotkanie na ulicy. 
Podczas rozmów w/s paszportowych nie miał 
pojęcia, że rozmawia z pracownikiem SB. Kiedy 
zorientował się, że chodzi o informacje o kole-
gach, uznał, że takowych udzielać nie będzie, w 
rezultacie czego kontakty uległy zakończeniu. 
Nigdy nie podpisał żadnego zobowiązania do 
współpracy i nie otrzymał żadnych korzyści 
materialnych. Jego odręczne notatki, zabrane 
niespodziewanie przez S., zrobił jedynie po 
to, by nie dać się zaskoczyć pytaniami, zresztą 
tych notatek nie podpisał i one o niczym nie 
świadczą. Nie podobało mu się, że te zapiski 
zabrano. Zawsze starał się odpowiadać w spo-
sób wymijający. Nie znał treści notatek spo-
rządzanych przez funkcjonariusza SB, nie miał 
pojęcia, że traktowany był jako kandydat na TW. 
Został zarejestrowany zresztą wtedy, gdy nie 
było go w kraju. L. Antonowicz odniósł się też 
do defi nicji zamiaru bezpośredniego – zgodnie 
z nią musiałby mieć świadomość i wolę bycia 
tajnym informatorem tych służb, a nigdy nie 
było to jego zamiarem. Gdyby zdawał sobie z 

tego sprawę, zapewne wykorzystałby to jakoś 
przy problemach, jakie wynikły w związku z jego 
wyjazdami. Powołał się również na raport jed-
nego z wyższych ofi cerów SB, według którego 
zbyt pochopne typowanie kandydatów na TW 
dotyczyło także RUSW w Złotoryi. Na pytanie 
sądu, czy wiedział, że funkcjonariusz SB określał 
go jakimś pseudonimem, odpowiedział, że nie. 
Nie przypomina sobie, żeby SB rozmawiała z 
nim w obecności kolegów. 

Uznał za całkowicie nieuzasadniony wniosek 
o wszczęcie postępowania lustracyjnego. Zda-
niem L. Antonowicza, to kontynuacja szykan, 
stosowanych wobec niego przez SB. Organy 
demokratycznego państwa, pisał w odpowiedzi, 
winny w sposób wyważony i odpowiedzialny 
stawiać tak drastyczne zarzuty. Poinformował, 
że już w lipcu zwrócił się do IPN o sprostowa-
nie podanych informacji, które naruszają jego 
osobiste dobra. Notatka IPN „de facto” już go 
osądziła, i jego zdaniem, jest już skończony w 
tak małym i pełnym plotek środowisku, jakim 
jest Złotoryja, gdzie niektórzy nie biorą pod 
uwagę domniemania niewinności. W wyniku tej 
interwencji, IPN zmienił treść swego komuni-
katu, stwierdzając, że L. Antonowicz został za-
rejestrowany przez Służbę Bezpieczeństwa jako 
kandydat na TW.

Przesłuchania
Sąd przesłuchał pięciu świadków, z których 

trzech było funkcjonariuszami SB. Najwyższy z 
nich rangą, kapitan Jan W., podczas swojej pracy 
w RUSW w Złotoryi, nadzorował Stanisława S., 
który, jak każdy z pracowników SB, miał „swo-
ich” TW. W. miał zastrzeżenia do efektywności 
działań wobec lustrowanego i do nieprofesjo-
nalnie sporządzanych przez S. zapisek. Przy-
puszczał, że S. dlatego gromadził dokumenty w 
teczce Antonowicza, aby się pochwalić, że ma 
wartościowego kandydata na TW. Pamięta, że w 
teczce nie było ani zobowiązania do współpracy 
ani pokwitowania odbioru pieniędzy. To on tak-
że zdecydował o zakończeniu „opracowywania” 
L. Antonowicza, gdy S. oznajmił, że Antonowicz 
odmawia spotkań i zbyt często nie jeździ za 
granicę. Na pytanie sądu, czy byli TW bez pi-
semnego zobowiązania, świadek odpowiedział, 
że podpisywanie zobowiązań było mile widziane 
przez przełożonych, ale nie było to konieczne. 
S., według świadka, na pewno nie pochwalił się 
Antonowiczowi, że został on zarejestrowany 
jako kandydat na TW. Drugim z przesłuchanych 
świadków był Zbigniew Ch. (także jego pod-
władnym był S.). Potwierdził, że zainteresowany 
nie wiedział, że jest rozpracowywany przez 
SB. Nic w tym nie było dziwnego, że trwało 
to przeciętnie 2-3 lata. Także jego zdaniem, 
opracowywanie Antonowicza było bezzasadne 
i S. błędnie prowadził proces pozyskania. Obaj 
świadkowie wyjaśniali przyczyny rejestracji osób 
przez SB jako współpracowników: czasami reje-
strowane były osoby, by je chronić w/z z wyjaz-
dami zagranicznymi, rejestrowano np. swoich 
znajomych, by choćby w przypadkach złamania 
przepisów drogowych, funkcjonariusze MO 
musieli zwracać się najpierw do SB. Typowano 
osoby spośród wyjeżdżających za granicę, które 
mogły być inwigilowane przez obce służby, i po 
powrocie właśnie z nimi najpierw przeprowa-
dzano rozmowy „paszportowe”. Jeśli zauważono 
przychylność tych osób, to umawiano się z nimi 
następnie na terenie cywilnym.

Najważniejszy świadek
Najważniejszym świadkiem był Stanisław S. 

Potwierdził on, że bliższe kontakty z L. Anto-
nowiczem nawiązał jako pracownik wydziału 
paszportowego RUSW i fakt równoczesnej pracy 
w SB. Rozmowy podczas zdawania paszportów 
były jego obowiązkiem. Rozmowy odbywały się 
po powrocie Antonowicza z zagranicy. Spotykał 
się z nim tylko na komendzie milicji. Na począt-
ku uprzedził go o obowiązku zachowania tajem-
nicy, potem 
już raczej nie. 

Ustawa z 18 października 2006 r. o ujawnianiu informacji o 
dokumentach organów bezpieczeństwa państwa z lat 1944-

1990 oraz treści tych dokumentów stwierdza w preambule, że 
praca albo służba w organach bezpieczeństwa państwa komu-
nistycznego, lub pomoc udzielana tym organom przez osobowe 
źródło informacji, polegające na zwalczaniu opozycji demo-
kratycznej, związków zawodowych, stowarzyszeń, kościołów, 
i związków wyznaniowych, łamaniu prawa do wolności słowa 
i zgromadzeń, gwałceniu prawa do życia wolności, własności 
i bezpieczeństwa obywateli, była trwale związana z łamaniem 
praw człowieka i obywatela na rzecz komunistycznego ustroju. 
Mając na względzie powyższe, a także konieczność zapewnienia 
obsady funkcji, stanowisk i zawodów wymagających zaufania 
publicznego przez osoby, które swoim dotychczasowym postę-
powaniem dają i dawały w przeszłości gwarancje uczciwości, 
szlachetności, poczucia odpowiedzialności za własne słowa i 
czyny, odwagi cywilne i prawości, oraz ze względu na konstytu-
cyjne gwarancje zapewniające obywatelom prawo do informacji 
o osobach pełniących takie funkcje, zajmujących takie stanowi-
ska i wykonujących takie zawody, stanowi się, co następuje… 
Za organy bezpieczeństwa państwa ustawa uznała m.in. jednostki 
terenowe Służby Bezpieczeństwa w wojewódzkich, powiatowych i 
równorzędnych komendach Milicji Obywatelskiej. Zgodnie z art.3a 
ustawy, współpracą jest świadoma i tajna współpraca z ogniwami lub 
śledczymi organów bezpieczeństwa państwa w charakterze tajnego 
informatora lub pomocnika przy operacyjnym zdobywaniu informacji. 

Osobami pełniącymi funkcje publiczne w rozumieniu ustawy 
to m.in. członkowie organu jednostki samorządu terytorialne-
go. Obowiązek złożenia oświadczenia, dotyczącego pracy lub 
służby w organach bezpieczeństwa państwa lub współpracy z 
tymi organami mają osoby urodzone przed dniem 1 sierpnia 
1972 r. Oświadczenie składa się w chwili wyrażenia zgody na 
kandydowanie lub zgody na objęcie lub wykonywanie funkcji. 
W oświadczeniu lustracyjnym kandydaci musieli napisać, czy 
pracowali, pełnili służbę lub byli współpracownikami organów 
bezpieczeństwa państwa od 22 lipca 1944 r. do 31 lipca 1990 r. 
w rozumieniu art.3a ustawy, czy też takowymi nie byli. 

Trzeba podkreślić, że w ustawie chodzi „tylko” o to, by owe 
oświadczenie było prawdziwe. Ustawa nie zabrania kandydowa-
nia i wybierania osób, które przyznały się do zawodowej pracy w 
takich organach lub do pełnienia roli tajnych współpracowników.

Prokurator Biura Lustracyjnego IPN występuje z wnioskiem 
do sądu w przypadku powstania wątpliwości co do zgodności 
oświadczenia lustracyjnego z prawdą. Sąd wydaje orzeczenie 
stwierdzające fakt złożenia przez osobę lustrowaną niezgodnego 
z prawdą oświadczenia lustracyjnego albo stwierdzające, że 
oświadczenie było prawdziwe. W pierwszym przypadku sąd 
orzeka utratę prawa wybieralności m.in. w wyborach powszech-
nych organu i członka organu jednostki samorządu terytorial-
nego, co, zgodnie m.in. z Ordynacją wyborczą do rad gmin, 
oznacza wygaśnięcie mandatu. Drugi przypadek nie pociąga za 
sobą żadnych takich konsekwencji. W terminie 14 dni stronom 
przysługuje apelacja a sąd wyznacza rozprawę w tym względzie 
w terminie nie później niż na 30 dzień od dnia przyjęcia apela-
cji. Orzeczenie sądu w drugiej instancji jest prawomocne.
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ciąg dalszy ze str. 15.ciąg dalszy ze str. 15.ciąg dalszy ze str. 15.

Do zostania TW była daleka droga. 
Nie we wszystkich, z którymi roz-
mawiano, widziano TW. Jako ofi cer 
operacyjny SB „zabezpieczał” L. 
Antonowicza ze względu na jego 
wyjazdy, żeby z innych służb nie 
było można na niego „wejść”. Zare-
jestrował go dlatego, że był osobą, 
która mogła wejść w zaintereso-
wanie obcych służb oraz by mieć 
jedną osobę więcej i wykazać się 
przed przełożonymi. Antonowicz 
był tego nieświadomy. Nie pa-
mięta, czy zobowiązał się do prze-
strzegania tajemnicy. Spotykał się 
z nim, gdy czas pozwalał i przestał, 
bo nie widział dalszej możliwości 
zarejestrowania go jako TW. Kan-
dydat nie przekazywał informacji 
zadowalających, tylko ogólnikowe. 
Tylko raz wziął notatki od Anto-
nowicza, by wykazać, że pozyskał 
jakąś informację, żeby teczka nie 
była pusta. Świadek potwierdził, że 
Antonowicz nie podpisał żadnego 
zobowiązania do współpracy i nie 
otrzymał żadnego wynagrodzenia. 
Wprawdzie S. wpisał na obwolucie 
teczki „AL”, ale nie był to pseu-
donim a jedynie skrót imienia i 
nazwiska, żeby teczkę było można 
łatwiej znaleźć. Antonowicz nie 
miał obowiązku spotykania się z 
funkcjonariuszem SB. Nie pamięta, 
ile było tych spotkań. Nie przypo-
mina sobie, żeby były spotkania 
równocześnie z Antonowiczem i 
kimś innym z czwórki akrobatów. 
W marcu 1984 r. napisał, że prze-
widuje się odbyć „zakonspirowane 
spotkania”, ale nie odnosi się to do 
Antonowicza, bo by musiał wpro-
wadzić go „na lokal kontaktowy”, a 
to nie miało miejsca, skoro lustro-
wany nie wyraził zgody na współ-
pracę. Nie polecał mu sporządzać 
notatek. Napisał, że TW „przekazał 
informację na piśmie”, a nie że mu 
je zabrał, żeby to ładnie wyglądało. 
Posługiwał się zwrotami szablo-
nowymi. Bywało tak, że wkładało 
się zdobyte gdzieś informacje w 
usta opracowywanej osoby i tak 
właśnie było w przypadku An-
tonowicza. Tenże nie znał treści 
notatek Stanisława S. Podobnie, 
tj. żeby ładnie wyglądało, napisał 
w 1986 r. że spotkał się w miejscu 
gwarantującym konspirację, ale 
raczej tak nie było. Podobnie po to, 
by ładnie wyglądało, zanotował, 
że Antonowicz będzie składał in-
formację o interesujących SB spra-
wach. Z przypadkowego spotkania 
z Antonowiczem, jak to w małym 
miasteczku, też sporządziłby po-
tem notatkę. Nie pamięta też, żeby 
były spotkania, które by dotyczyły 
innych spraw niż tego, co usłyszał 
bądź zaobserwował Antonowicz za 
granicą. Zdaniem S., Antonowicz 
nie był tajnym współpracownikiem 
SB. Pod koniec rozpracowywanie 
Antonowicza było tylko pozoro-
wane, S. robił wszystko, żeby nie 
pozyskać Antonowicza. Na zakoń-
czenie przesłuchania Stanisław S. 
przeprosił L. Antonowicza za niedo-
godności, które teraz przeżywa, ale 
wówczas wykonywał swoją pracę i 
„było jak było”. 

Inni świadkowie
Przed sądem stawili się również 

świadkowie, powołani przez L. 
Antonowicza, Bogdan Z. i Wojciech 
Ś. Obaj byli członkami „czwórki” 
akrobatów a następnie wyjeżdżali 
do RFN z L. Antonowiczem. Stwier-
dzili, że Antonowicz informował 
ich o rozmowach w biurze pasz-
portowym RUSW, potwierdzili jego 
koleżeńską lojalność. Na prośbę 
Antonowicza Bogdan Z. dokonał 
oceny całej sytuacji: jest ona nie-
samowitym nieporozumieniem, 
dotykając tak prawego człowieka, 
jakim jest L. Antonowicz, a ich 
obecność tutaj jest jakimś histo-
rycznym błędem. Osoby, które tę 
sytuacje spowodowały, powinny 
ponieść konsekwencje.

Ostatnia rozprawa
18 kwietnia sąd raz jeszcze 

udzielił głosu stronom, które pod-
trzymały w całej rozciągłości swoje 
stanowiska. Zdaniem prokurator 
IPN całokształt zachowanych ma-
teriałów potwierdza tajną oraz 
świadomą współpracę, nadanie 
pseudonimu, przy czym nie jest 
istotna wartość przekazywanych 
informacji. Dla SB wszystkie miały 
wartość. L. Antonowicz odrzucił 
wszystkie argumenty prokuratora, 
wskazując na zeznania świadków: 
nawet nie jest pewna ilość jego 
spotkań z SB, brak jest dowodów, 
że SB wykorzystała do czegoś jego 
informacje. To, co było porażką dla 
SB, okazało się dowodami dla IPN, 
który, widocznie, nie do końca do-
czytał akta. Raz jeszcze przywołał 
najbardziej krytyczne wobec niego 
wypowiedzi internautów. 

Wyrok
W wyroku Sąd Okręgowy orzekł, 

że L. Antonowicz złożył prawdziwe 
oświadczenie lustracyjne. Według 
orzecznictwa Trybunału Konsty-
tucyjnego, nie zostały spełnione 
warunki, które mogłyby uzasadniać 
uznanie kontaktów lustrowanego 
jako tajną i świadomą współpracę. 
Nie wystąpił niezbędny warunek 
tajności kontaktów. Zgodnie z ów-
czesną praktyką, towarzyszącą za-
łatwianiu spraw paszportowych, do 
wspomnianych rozmów dochodziło 
z inicjatywy SB już wcześniej niż w 
marcu 1984 r. Sąd przywołał zezna-
nia świadków. Nie potwierdziło się, 
że to lustrowany inicjował spotka-
nia. IPN miał pełne prawo skierować 
sprawę do sądu, gdy nabrał wątpli-
wości, tym bardziej, że nie przesłu-
chał wszystkich świadków, którzy 
potem stanęli przed sądem.

Podsumowanie
W pełni zdajemy sobie sprawę, 

że opisywane fakty dotyczą wielu 
żyjących mieszkańców naszego 
miasta. Autorem niniejszego 
artykułu kierowało jednak prze-
konanie, iż nie można ukrywać 
ważnych fragmentów najnowszej 
historii. Są one istotne nie tylko 
dla historyków. Odkrywają kuli-
sy czasów, których nie pamięta 
młodsze pokolenie. Ówczesne 
oraz dzisiejsze ludzkie zachowania 
budzą sumienie i prowokują do 
myślenia. Poza tym tylko w ten 
sposób, ujawniając takie sprawy 
jak opisywana, można sprostować 
plotki i krążące, czasem od daw-
na, nieprawdziwe stwierdzenia.

Roman Gorzkowski

Wszystkim sympatykom (oraz wrogom) 
TMZZ polecamy kolejną część kalendarium, 
informującego o działalności tej organizacji. 
Pierwsza została opracowana w 2008 r., obie 
zawierają cały dorobek już ćwierćwiecza 
(1987-2012) istnienia Towarzystwa. Nie 
chwaląc się więcej, poinformujmy jeszcze, 
iż na razie nakład jest minimalny, a kolejne 
egzemplarze zostaną „dodrukowane” na 
zamówienie wszystkich zainteresowanych. 

Roman Gorzkowski

jach. Artystycznie 
wykonany znaczek 
pocztowy to także 
dobry ambasador 

swego 
kraju.

Fila-
telistyka 
uczy 
geografi i, 
historii i 
piękna. 

Za-
pewne 
powyższe aspekty 
zadecydowały o 
powstaniu i rozwoju 
poczt harcerskich. 
Istnieją one prawie 
tak długo, jak polski 
ruch harcerski – jest 
to wyspecjalizowana 
forma pracy mło-
dzieży harcerskiej. 
Pierwsza poczta har-
cerska powstała tuż 
po wybuchu I wojny 
światowej w dniu 27 
lipca 1914 roku na 
terenie Małopolski 
– nosiła nazwę Poczta Narodowa, 
zadaniem jej była obsługa pocz-
towa organizacji „Wolność Polski” 
oraz „Centralnego Komitetu Naro-
dowego”.

W okresie II wojny światowej 
w 1943 Szare Szeregi organizują 
Harcerską Pocztę Leśną w Białej 
Podlaskiej - przenoszącą listy par-

tyzantów do rodzin jak również 
meldunki dowództw poszczegól-
nych oddziałów partyzanckich. Po 
wybuchu Powstania Warszawskie-
go już 2 sierpnia 1944 r. harcerki 
i harcerze Szarych Szeregów na 
terenie Śródmieścia zorganizowali 
Harcerską Pocztę Polową.

Pierwsza powojenna poczta 
harcerska 
powstała 
17 marca 
1957 roku 
w Rawiczu, 
a następna 
10 marca 
1959 roku 
w Gdańsku 
Wrzeszczu 
– Oliwie. 
Kolejne 
powstały w 
roku 1960 
w Szczeci-
nie, Środzie 
Wielko-
polskiej, 
Rzeszowie, 

Szubinie itd. 
Wydawnictwa poczt 
harcerskich można 
spotkać na impre-
zach lokalnych, 
chorągwianych, 
centralnych a nawet 
międzynarodowych 
takich jak: rajdy, 
zloty, obozy, biwa-
ki, zjazdy hufców i 
chorągwi ZHP.

 Jednak pewnie 
nie wszyscy złoto-
ryjanie wiedzą, że 
w tej dziedzinie też 

mamy swoje zapomniane w tej 
chwili pamiątki. Poczta harcerska 
działająca przy Komendzie Hufca 
ZHP w Złotoryi, w różnych okre-
sach prezentowała swoją działal-
ność wydając najczęściej okoliczno-
ściowe stemple. Natomiast wyda-
nie spektakularnej emisji znaczków 
nawiązujących w swojej formie do 

klasycznych znaczków wydawanych 
przez Pocztę Polską nastąpiło w 
roku 1993 r. Stało się to za sprawą 
kilku osób związanych z działal-
nością harcerską i jednocześnie 
mających fi latelistyczne hobby. Po 
uzyskaniu poparcia ze strony dru-
ha harcmistrza Bogusława Sam-
burskiego, pełniącego wówczas 
funkcję Komendanta Hufca ZHP, z 
pełnym profesjonalizmem przygo-
towano druk znaczków i bloczka z 
okazji organizowanej akcji letniej w 
Ławicy k/Sierakowa Wlkp. Projekt 
znaczków został wykonany przez 
artystę plastyka Edwarda Kmitę, a 
druk wykonano na papierze samo-
przylepnym, co pozwalało na łatwe 
umieszczenie ich na pocztówkach i 
listach wysyłanych z obozów. Oczy-
wiście, tak jak wydawnictwa innych 
poczt harcerskich, nie zastępowały 
one opłaty pocztowej. Były jednak 
niewątpliwą atrakcją, o czym może 
świadczyć fakt ich wysokiej oceny 
w trakcie Ogólnopolskiego Zlotu 
Poczt Harcerskich, który odbył się 
w listopadzie 1993 r. w Sobótce. 
Dzięki dużemu nakładowi znaczki 
te były również atrakcją obozów w 
latach następnych, np. akcji letniej 
Niesulice ’95.

Na koniec trochę statystyki:

1.Pocztę Harcerską, dzia-
łającą przy Komendzie 
Hufca w Złotoryi, ofi cjal-
nie zarejestrowano na 
posiedzeniu Naczelnictwa 
Poczt Harcerskich GK ZHP 
w dniu 5 czerwca 1992 r. 
W rejestrze Poczt Harcer-
skich GK ZHP fi guruje pod 
nr 111. (numer ten uży-
wany był na stemplu)
2. Naczelnikiem Poczty 
Harcerskiej w tym czasie 
został druh podharc-
mistrz Leszek Berus. W 
Ogólnopolskim Zlocie 
Poczt Harcerskich w So-
bótce w dniach 5-7 listo-
pada 1993 r. uczestniczyli 
Leszek Berus – naczelnik, 
Jan Wolski- członek.
3. Wydawnictwo znacz-
ków odbyło się przy za-
chowaniu zasad działania 
Poczt Harcerskich i za-
twierdzeniu przez Naczel-
nictwo PH przy GK ZHP. 
W pierwszym nakładzie 
wydrukowanych zostało 
1500 szt. znaczków i 400 
szt. bloczków. 

Jan Wolski

Kto z nas nie chodził do 
szkoły z maleńkim 

klaserem i na prze-
rwach nie wymieniał 
się z przyjaciółmi 
znaczkami? Szkoda 

tylko, że to szerokie kiedyś hobby 
z bogatymi tradycjami, nie cieszy 
się już taką popularnością.

Wraz z pojawieniem się pierw-
szego znaczka pocztowego w 
Anglii, powstała nowa dziedzina 
kolekcjonerstwa. Nazwę na okre-
ślenie tego nowego typu zbierac-
twa - philatelia - stworzył francuski 
zbieracz Herpin w 1864 roku. 
Kolekcjonerstwo fi latelistyczne 
obejmuje wszelkie wydawnictwa 
i znaki wydawane, nalepiane lub 
odbijane na przesyłkach w związku 
z ich przyjmowaniem i doręcza-
niem przez odpowiednie władze 
poszczególnych przedsiębiorstw 
pocztowych. Niemalże zaraz po 
pojawieniu się znaczków poczto-
wych znaleźli się pierwsi entuzjaści 
i wielbiciele skromnego skrawka 
papieru. Dzięki nim zachowały się 
unikalne listy z pierwszymi znacz-
kami. Znaczek pocztowy to ważny 
czynnik wychowawczy i kulturalny, 
z którego można nauczyć się po-
znawać życie, historię i przemiany 
zachodzące u nas i w innych kra-

Fotografi a powstała na początku 
lat siedemdziesiątych ubie-

głego stulecia. 
Możemy tylko 
podpowiedzieć, 
że zrobiono ją w 
Złotoryi z nie-
dawno wówczas 
wzniesionego 
budynku miesz-
kalnego. Ale w 
którym miejscu 
znajdował się 
ów księżycowy 
krajobraz i ja-
kich młodych 
kosmonautów 
przedstawia? 
Może ktoś ich 
rozpozna, przy-
pominając sobie 
swoje (wciąż!) 
młode lata?
Danuta Sosa

Ze starej widokówki z 1908 r. 
możemy wywnioskować, że 

fragment naszego miasta nosił 
niegdyś imię Bolka, które zresztą 
i dzisiaj jest popular-
ne. Widzimy bowiem 
określenie Bolko-
schlössel. Niestety, nie 
znamy odpowiedzi na 
kilka pytań, dlatego 
prosimy o pomoc 
zarówno germanistów 
oraz pasjonatów hi-
storii lokalnej. O jaką 
cześć miasta chodzi? 
Dlaczego mogła być 
tak nazywana? Jak 
najwłaściwiej prze-
tłumaczyć ten wyraz? 
„Przy okazji” prosimy 
o szczegóły dotyczące 
oglądanej baszty: czy 
ktoś zna jej powojen-
na historię? Kto dzisiaj 
się nią opiekuje?

Roman Gorzkowski

Z SĄDOWEJ SALIZ SĄDOWEJ SALIZ SĄDOWEJ SALI KRONIKI ZŁOTORYJSKIEKRONIKI ZŁOTORYJSKIEKRONIKI ZŁOTORYJSKIE

Warto przeczytaćWarto przeczytaćWarto przeczytaćWarto przeczytaćWarto przeczytaćWarto przeczytać

Wszystkim sympatykom (oraz wrogom) 

Druga część Druga część Druga część 
25-lecia25-lecia25-lecia

Zapomniane - odszukaneZapomniane - odszukaneZapomniane - odszukane
Złotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerskaZłotoryjska poczta harcerska

Zameczek Bolka?Zameczek Bolka?Zameczek Bolka?
Kącik starej widokówkiKącik starej widokówkiKącik starej widokówkiKącik starej widokówkiKącik starej widokówkiKącik starej widokówkiKącik starej widokówkiKącik starej widokówkiKącik starej widokówki

Na księżycu?Na księżycu?Na księżycu?

Historia jednej fotografi iHistoria jednej fotografi iHistoria jednej fotografi i
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1. Widok wnętrza Biblioteki Łańcuchowej w Złotoryi 
około 1900 r., fot. wg. F. Kampers, Schlesische Lande-
skunde, Teil 2, Geschichtliche Abteilung, Leipzig 1913. 

2. Kopia pulpitu oraz księgi z Biblioteki Łańcu-
chowej w Złotoryi przechowywane w Bibliotece 
Narodowej w Warszawie; repr. wg Skarby Biblioteki 
Narodowej, katalog wystawy, b. r. wyd. 

4. Anonimowy introligator 
złotoryjski, wycisk radełka z 
wizerunkiem św. Pawła na oprawie 
księgi z Biblioteki Łańcuchowej w 
Złotoryi, lata 60. XVI w., Biblioteka 
Polska w Paryżu, fot. A. Wagner.

5. Napis upamiętniający donację 
Rady Miasta Złotoryi dla Biblioteki 
Łańcuchowej w Złotoryi na we-
wnętrznej stronie oprawy księgi ze 
zbiorów Biblioteki Polskiej w Paryżu. 
fot. A. Wagner

3. Księgi łańcuchowe ze Złotoryi w zbiorach 
Biblioteki Polskiej w Paryżu, fot. A. Wagner

Władysława i Pawła Kęsków, An-
drzeja Reinholza z pomocą wymie-
nionych wyżej członków TMZZ. Na 

nim umieściliśmy imitacje starych 
woluminów. Gdy w 2007 r. i 2008 r. 
TMZZ po raz ostatni udostępniało 
wieżę widokową, nie mieliśmy 
wątpliwości, że pulpit pozostać 
musi tam, gdzie jego najwłaściwsze 
miejsce. W 2009 r., po renowacji 
wnętrza wieży, na pulpicie umiesz-

czono kilkanaście starszych wy-
dawnictw, niż te, które dotychczas 
się tam znajdowały.

Roman Gorzkowski
*Niniejszy tekst oparty jest na 

książce o kościele NNMP, która 
ukazała się w 1999 r. jako jeden 
z tomów Biblioteczki Miłośników 
Ziemi Złotoryjskiej, wydawanej 
przez TMZZ. 

Narodziny biblioteki sięgają 
najpewniej drugiej połowy XV 

wieku.* Pierwsze woluminy prze-
kazać mogli mnisi z zakonu joan-
nitów. Początkowo księgi przecho-
wywano w zakrysti i kościoła Ma-
riackiego. Już u zarania XVI wieku 
księgi spoczywały na specjalnych 
drewnianych pulpitach, do których 
przymocowane były łańcuchami: 
jeden koniec przymocowywano na 
stałe do okładki książki, drugi – z 
odpowiednio szerokim ogniwem – 
dawał się łatwo zdjąć ze stalowego 
pręta. Przypuszczalnie w połowie 
XVI stulecia pulpity z księgami 
przeniesiono do pomieszczenia w 
dużej wieży. 

Książki gromadzono m. in. z 
myślą o szkole, np. kanonik legnic-
ki, Pankrati us Lausmann, gdy ofi a-
rował jedno z dziel teologicznych, 
zadedykował je pro studenti bus 
(dla uczniów, studentów). Księgi 
fundowały osoby prywatne a 
nawet rada miejska. Ofi arodawcy 
przeznaczali je również dla świet-
ności kościoła (piae posteritati  
ecclesiae), miasta (piae posteritati  
Reipublicae Goldbergensis). Pośród 
darczyńców były osoby, związane z 
gimnazjum Valenti na Trozendorfa, 
np. Hieronim Bużeński, podskarbi 
Rzeczypospolitej, którego synowie 
byli uczniami tej szkoły.

W latach I wojny światowej, 
podczas generalnej renowacji 
kościoła Mariackiego, do pomiesz-
czenia w wieży, gdzie znajdowała 
się biblioteka, wprowadziło się 
kierownictwo prac budowlanych. 
Choć w 1933 r. rada miejska pod-
jęła zamiar odtworzenia biblioteki, 
do tego jednak już nigdy nie do-
szło. W 1939 r. część księgozbioru 
przekazano do wrocławskiego 
archiwum celem konserwacji. W 
1945 r. znajdujące się jeszcze w 
Złotoryi dzieła trafi ły do Biblioteki 
Narodowej w Warszawie (do usta-
leń Arkadiusza Wagnera myśleli-
śmy, że tylko tam). 

Po wojnie (1973) jako pierwszy 
spośród badaczy zainteresował się 
losami biblioteki przedwojenny 
złotoryjski pastor Johannes Grüne-
wald, który był przekonany, że w 
całości została zniszczona – Biblio-
teka Narodowa nie informowała 
wówczas o posiadanych księgach. 
W 1991 r. ukazało się na ten temat 
opracowanie Mieczysława Mejora, 
pracownika naukowego BN. W 
1995 r. jako pierwsi powojenni 
złotoryjanie, ujrzeli przechowywa-
ne tam księgi Józef Banaszek oraz 
niżej podpisany. Wrócili z przeko-
nani o konieczności odtworzenia w 
jakiś sposób tej unikalnej książnicy 
w Złotoryi. Nie było żadnej wątpli-
wości, że z inicjatywy TMZZ musi 
powrócić do tej samej sali w wieży 
kościelnej. W 1996 r. znów stanął 
tam drewniany pulpit, pieczołowi-
cie skonstruowany (na podstawie 
pomiarów i zdjęć wykonanych w 
stolicy) przez warsztat stolarski 

Tych książek i ich historii zainte-
resowanemu swym regionem 

złotoryjanianinowi przedstawiać 
nie trzeba. Mająca późnośrednio-
wieczną genezę Biblioteka Łań-
cuchowa z kościoła Mariackiego 
stanowi bowiem jeden z najsłyn-
niejszych aspektów historii miasta, 
mający swe eksponowane miejsce 
w podręcznikach dziejów bibliotek 
na ziemiach polskich, 
a nawet Europy [il. 1]. 

Niestety, owa bezcenna libraria 
stała się areną dramatycznych 
wydarzeń, wpisujących się w losy 
podobnych książnic na Śląsku w 
ciągu XX w. Ich pierwszym aktem 
było rozebranie pulpitów w 1914 
r. i przeniesienie ksiąg do szaf, za 
czym w następnych latach nastą-
piło zaniedbanie oraz częściowego 
rozproszenie księgozbioru, a także 
zatracenie niemal wszystkich me-
bli. Drugi akt nastąpił we wrześniu 
1945 r. Wówczas to, w obliczu 
narastającego zagrożenia zniszcze-
niem bądź rozszabrowaniem ksiąg 
pozostałych w świątyni, przybył 
do niej pełnomocnik Ministerstwa 
Oświaty, by po podpisaniu sto-
sownego dokumentu wywieźć 61 
woluminów starych druków i inku-
nabułów oraz najprawdopodob-
niej ostatni zachowany pulpit do 
Biblioteki Narodowej w Warszawie. 
Późniejsze wydarzenia dowiodły 
słuszności powziętych działań, 
jako że kościół przez kilkanaście 
lat był systematycznie ograbiany 
i dewastowany. Niestety, jak się 
miało okazać, przewiezienie ksiąg i 
pulpitu do narodowej książnicy nie 
uchroniło ich przed dalszym roz-
proszeniem i częściowym zatrace-
niem. Nastąpiło ono przed 1952 r., 
kiedy to księgi złotoryjskie zostały 
najprawdopodobniej wymieszane z 
woluminami zwiezionymi z innych 
miast i regionów. Nie dosyć na 
tym, wedle spostrzeżeń Romana 
Gorzkowskiego poczynionym w 
jego monografi i kościoła mariac-
kiego, przewieziony do Biblioteki 
Narodowej gotycki pulpit zniszczał i 
zastąpiony został swobodną współ-
czesną kopią [il. 2]. W ten sposób, 
jedyny w polskich zbiorach – a 
zarazem jeden z nielicznych w Eu-
ropie – tego typu mebel bibliotecz-
ny z epoki późnego średniowiecza, 
uległ zagładzie. 

Na początku lat dziewięćdzie-
siątych XX w. ukazał się artykuł 
ewidencjonujący złotoryjskie „ka-
tenaty”, znajdujące się wówczas w 
Bibliotece Narodowej. Wykazano 
w nim 40 woluminów inkunabu-
łów i druków szesnastowiecznych 
jednak bez informacji o losach 
pozostałych 21 ksiąg (czyli 1/3 
spośród woluminów wykazanych 
z dokumentach z 1945 r.). Jak zaś 
miałem okazję przekonać się w 
trakcie badań realizowanych w 
2008 r. w Bibliotece Polskiej w 
Paryżu, cztery spośród brakujących 
woluminów znalazły się pomiędzy 
1945 a 1952 r. w tejże placówce. W 
jaki sposób tam trafi ły? Brak ksiąg 
inwentarzowych do 1952 r., jako 

skutek burzliwych losów paryskiej 
instytucji w latach powojennych, 
zmusza do wyciągnięcia wniosków 
z innych przesłanek. Zachowane 
dokumenty oraz literatura tematu 
pozwala stwierdzić, że najprawdo-
podobniej trafi ły one z Biblioteki 
Narodowej do Paryża w 1947 r., w 
ramach transportu kilkuset skrzyń 
wypełnionych książkami i archiwa-
liami, mającymi odbudować zasoby 
Biblioteki Polskiej po okresie nie-
mieckich, wojennych grabieży. 

Nie wiadomo jednak, jaki jest 
los pozostałych woluminów złoto-
ryjskich. Rozwikłaniu tej zagadki 
nie sprzyjały utrudnienia czynione 
podczas kwerendy w Bibliotece 
Narodowej w 2008 r., przez ówcze-
sną kierowniczkę Zakładu Starych 
Druków. Dopiero interwencja 
dyrektora tej placówki umożliwiła 
zapoznanie się z – nie wszystkimi – 
skatalogowanymi 
w latach dziewięćdziesiątych wolu-
minami. Czy zaginione, złotoryjskie 
księgi, które zwieziono do stolicy 
w 1945 r., zostaną odnalezione? A 
jeśli tak, to gdzie i w jakim stanie 
zachowania? Pytania te muszą 
pozostać na razie bez odpowiedzi. 
Dopuścić można zarówno możli-
wość ich znajdowania się w którejś 
z państwowych bibliotek, gdzie jak 
dotąd nie zostały zidentyfi kowane, 
jak też ich kradzież lub zniszczenie.

Tymczasem warto przyjrzeć się 
złotoryjskim księgom, przechowy-
wanym w Paryżu, stanowiącym 
reprezentatywne przykłady dla 
reszty księgozbioru nabytego i 
oprawionego w XVI w.: wszystkie z 
nich wykonano z desek bukowych 
o fazowanych brzegach, które po-
wleczono białą (obecnie pożółkłą) 
skórą świńską [il. 3]. Zaopatrzono 
je w pary mosiężnych zapięć na 
skórzanych paskach a także w – bę-
dące swoistym godłem tych wolu-
minów – żelazne łańcuchy. Deko-
racja opraw wpisuje się doskonale 
w tradycję renesansowego zdob-
nictwa introligatorskiego w kręgu 
niemieckim. Oparto ją bowiem na 
ślepo wyciskanych, koncentrycz-
nych ramach radełkowo-strychul-
cowych z wąskim zwierciadłem 
i poziomymi listwami, w których 
wyciśnięto napisy. W ikonografi i 
radełkowań zaakcentowano wątek 
religijny, reprezentowany quasi-
galeriami popiersi, m.in. z Maryją i 
Dzieciątkiem, Dawidem, Izaakiem 
i św. Pawłem [il. 4]. Z wątkiem 
tym skontrastowano antykizujące 
przedstawienia radełka z meda-
lionami, mieszczącymi popiersia 
wyimaginowanych, antycznych 
wojowników i poetów oraz władcy, 
oddzielone arabeską. Rzeczony 
typ ikonografi czny dekoracji był 
szeroko rozpowszechniony w intro-
ligatorstwie środkowoeuropejskim, 
zarówno w kręgu protestanckim 
jak i katolickim. Całość jej dekora-
cji dopełniają pojedyncze wyciski 
stempli z motywami fl oralnymi 
oraz napisy tytułowe, wyciśnięte 
z introligatorskich tłoków literni-
czych. Wątpliwości co do złoto-

ryjskiego pochodzenia ksiąg nie 
pozostawiają donacyjne zapiski na 
wewnętrznej stronie ich przednich 
okładzin. Bezpośrednio na papierze 
wyklejek wyciśnięto introligatorski-
mi tłokami literniczymi napis: PIAE 
POSTERITATI | HVIVS ECCLESIAE 
| SENATVS GOLDBERGENSIS | F. 
F. | 1562 | DEPOSITVM BONVM 
CVSTODI.” [il. 5].  

Pomimo zasobności nadsekwań-
skiej biblioteki w cenne woluminy 
rękopisów i druków w pięknych 
oprawach, złotoryjskie „katenaty” 
należą w niej do najciekawszych 
zabytków środkowoeuropejskie-
go introligatorstwa. Wprawdzie 
emocjonalny ton wypowiedzi eme-
rytowanego pracownika zbiorów 
specjalnych Biblioteki 
Narodowej – Michała 
Spandowskiego – na 
niedawno odbywającej 
się konferencji w Mal-
borku, zasygnalizował, 
że dalsze przechowy-
wanie tych woluminów 
w Paryżu może być 
przedmiotem dyskusji, 
to jednocześnie wydaje 
się, że pozostaną tam 
one na dłużej, służąc 
szeroko pojmowane-
mu interesowi kultury 
polskiej we Francji.

Niezależnie od moż-
liwego epilogu historii 
„katenatów”, ich ak-
tualne rozproszenie w 
przynajmniej dwóch 
bibliotekach oraz in-
nych – niewiadomych 
– miejscach, prowoku-
je do zastanowienia się 
nad celowością ich dal-
szego przechowywania 
z dala od pierwotnego 
lokum. Od 1945 r. 
Złotoryja jest bowiem 
miastem w granicach 
Państwa Polskiego, 
przez co traci aktual-
ność powojenna koncepcja rekom-
pensaty zniszczeń w bibliotekach 
polskich poprzez przejęcie księgo-
zbiorów poniemieckich. Ponadto 
substancja zabytkowa Złotoryi (w 
tym i Biblioteka Łańcuchowa) nie 
jest od ponad sześciu dekad zagro-
żona ze strony szabrowników, przez 
co zdezaktualizował się postulat 
zabezpieczania tamtejszych zbio-
rów, zawarty w powojennych ak-
tach prawnych. Podkreślić należy, 
że „katenaty” stanowią integralny 
składnik lokalnej, tj. złotoryjskiej, 
historii i kultury, będąc zarazem 
ważnym składnikiem tożsamości 
i lokalnego patriotyzmu tutejszej 
społeczności. Bezcenny zarówno z 
punktu widzenia promocji Złotoryi, 
ale też popularyzacji zabytkowych 
kolekcji bibliotecznych w Polsce 
jest fakt znajdowania się w śląskim 
mieście kościoła z autentycznym 
wnętrzem librarii oraz istniejącym 
wciąż księgozbiorem. Odtworze-
nie jej pierwotnego charakteru 
mogłoby się przyczynić do wyraź-
nego uatrakcyjnienia miasta na 

turystycznej mapie Śląska, poprzez 
przyciąganie licznych – polskich i 
zagranicznych – gości w ramach 
„turystyki kulturowej”, czy też 
„turystyki historycznej”. 

Z drugiej strony należy podkre-
ślić, że przynajmniej część spośród 
złotoryjskich ksiąg znajdujących się 
w Bibliotece Narodowej ma rela-
tywnie niewielką wartość poznaw-
czą. Dzieła Lutra i Melanchtona z 
prężnych ofi cyn witt enberskich, 
tudzież wielkonakładowe, szesna-
stowieczne edycje dzieł Ojców Ko-
ścioła są bowiem licznie reprezen-
towane w polskich i zagranicznych 
bibliotekach, a także w źródłach 
internetowych. Okoliczności te 
czynią z „katenatów” bardziej mu-

zealne artefakty aniżeli przypisane 
danemu miejscu przechowywania 
nośniki informacji piśmienniczej. 
Zaakcentowanie tych faktów ma 
następujące uzasadnienie: otóż z 
punktu widzenia Biblioteki Naro-
dowej zwrot przynajmniej części, 
mniej cennych, ksiąg do Złoto-
ryi nie stanowiłoby znaczącego 
uszczerbku w jej aktualnych zbio-
rach. Dla śląskiego miasta wiązało-
by się zaś z powrotem sztandaro-
wych zabytków, pozwalających na 
przywrócenie splendoru słynnemu 
i odosobnionemu na mapie Polski 
wnętrzu bibliotecznemu. Nawia-
sem mówiąc przypomina to nieco 
przypadek biblioteki parafi alnej 
w Reszlu na Warmii, która po nie-
dawnym odnalezieniu oryginalnej, 
gotyckiej szafy na księgi, stanęła 
przed szansą zrekonstruowania 
unikatowej librarii kościelnej z XV 
w. Jej autentyczne wnętrze zacho-
wało się bowiem bez szwanku, zaś 
znaczny procent ulokowanych w 
niej niegdyś inkunabułów i starych 
druków znajduje się obecnie w 

olsztyńskiej Bibliotece Hosianum. 
Działania podjęte niedawno przez 
reszelską parafi ę potwierdzają 
wolę „wskrzeszenia” tej biblioteki, 
do czego z pewnością przyczynia 
się postrzeganie jej jako potencjal-
nej, wielkiej atrakcji turystycznej. 

Wracając do problemu statusu 
ksiąg złotoryjskich w warszawskiej 
Bibliotece Narodowej z pewnym 
smutkiem trzeba przypomnieć, że 
wbrew założeniom powojennej 
akcji ochrony księgozbiorów przed 
zniszczeniem nie stała się ona miej-
scem, w którym złotoryjskim księ-
gom zapewniono optymalne wa-
runki przechowywania. Dowodem 
na to jest zaginięcie wspomnianej 
części woluminów, zniszczenie go-
tyckiego pulpitu, a w końcu ponad 
półwieczne nie oczyszczenie zabru-
dzonych opraw. To zaś sprawia, że 
dyskusyjny okazuje się potencjalny 

argument o lepszych warunkach 
przechowywania i udostępniania 
ksiąg w stołecznej placówce aniżeli 
w prowincjonalnym, niewielkim 
mieście.

Wobec powyższego, po kilku-
dziesięciu latach odkąd „katenaty” 
zmieniły swe pierwotne miejsce 
przechowywania, w nieporów-
nywalnych do 1945 r. warunkach 
polityczno-kulturalno-społecznych, 
uprawnione wydaje się postawie-
nie pytania o to, czy Biblioteka Łań-
cuchowa lepiej przysługiwałyby się 
kulturze narodowej w stolicy kraju, 
czy też w miejscu swego powstania 
i wielowiekowego istnienia. 

Być może nadszedł czas, by spo-
łeczność i władze Złotoryi spróbo-
wały na nie odpowiedzieć. 

Arkadiusz Wagner
Instytut Informacji Naukowej i 

Bibliologii Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu

*Liber (łac.) – książka, catenatus 
(łac.) – łańcuchowy. 

Zapraszamy do zapoznania się z szerzej nieznanymi faktami dotyczącymi unikalnej złotoryjskiej Biblioteki Łań-
cuchowej. Pisano o niej już wcześniej (patrz tekst R. Gorzkowskiego). Nowe bezcenne ustalenia zawdzięczamy 
Arkadiuszowi Wagnerowi z Torunia!
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